
N r. 282. We Lwowie _  Niedziela dnia 10. Grudnia 1893. Rok XXXII.
Wychodzi w dwóch wydaniach

d i .  Lwowa o godiinie 2. popołudniu, dla prowino/i 
o 8. wieezorem.

n p r n u e & p ł a t a ,  -rxr?r3ic>&i'-
We Lwowie z dostawa do-domu: miesięcznie zt- LS©, 

kwMtalnif /!. 4.I-.O, półrocznie 9 f -  Prenu- 
mer^irowie .m-iejseowi maj % nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  w y p oży cza n ia  książek  z czy - 
telui H. .^ltenberga (dawniej I . p- liiontera).

INa p r o w ip c y f  •> o r »e 8y łk ’ą mieKie:*.znio2 z ł.
kwaraliiend łb, półroczni* 12 zł.

Z» kruniea lrwaminie ił. 7.Sto, półrocznie IB zł
Preuumeratu rowie (żoz. 'Nar. „ P i l 1 ? nt a u ty

godnik hkmory-tyezdy •EICZTJTEK za dó- 
płat> miesięczną 85 ct., kwartalnie 1 /. 1.

N um er kflszinje 6 centów .

GHJ1U R E D A IiC Y I:  Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

U l l ' i U  ARM INISTRACYI':  Ul. Karola Ludwika3 
fsislepy. Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia ; p rz e d p ła tę  p rzy jm ują  we Lwowie. 
Administracja Oaz. Nar.' ul. Kaioia Ludwika 1. 3. 
w Paryżu  O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Hour- 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Yostier lOttc 
Matisj, Walfischgasse lt>; Rudolf Mosse, Seilerstadte Z. 
A. Oppelik, Griinangergasse li‘: M. Dukes. Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile U i J. Danneberg, 1. Woli 
zeiie li', — w H am burgu :  A. Steiuer, —'  w i*'rant 
furcie n.M.: Haasenstein & Vogler i O. i,. Liaube&O 

_  w W arszaw ie: Keicbmaun di INoudlur.
iRNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je

dn-iszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane za w ie m  lub jego 
mijises 30  et.

Czas odnowić
przedpłatę na „Baz. Nar.

która wynosi.;

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie , '4  „ ,50 „

na prow hutyi:
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 0 „

  prenumeratorowi^ m iejscow i
pry.y składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar." 
w naszej ndaiinistracyi (ul. Karola L u 
dwika 3̂  :iklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na

wypożyczanie książek
w języku polskim, francuskim i n i e m i e 
ckim, ze znauej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
Czasu trwania prenumeraty.

fiozmaiy n\yh slotarzyszeti
0 stoeónUeh kredytu włościańskiego.

Lwów d. 9. g rudn ia.

Na wnlłłem zgrom adzeniu  Zw iązku 
■towarzyszeń udziałow ych toczą się 
od dwóoh dni n iezm iern ie  żywe ro z
praw y , nad kw estyą u rządzan ia  k re 
dy tu  w łościańskiego w naszym  kraju .

T ow arzystw a zaliczkow e są mocno 
in teresow ane w te j spraw ie, liczą bo
wiem  w szeregach swoich przeszło 
90.000 członków z k lasy  drobnych 
w łaścicieli ziem skich. Nadto ma ten 
Przedm iot także i ogólną doniosłość 
niety lko dla tgospodarstw ą społecznego, 
ale i pod w zglądem  narodow ym . Ta
k tem  je s t bowiem  stw ierdzonym , że 
ze w szystk ich  w arstw  ludności dro- 
bnefm u.(rolnikow i n a jtru d n ie j dziś o 
uzyskania gotów ki p łynnej, po trzebnej 
m u n a  u s p o k o je n ie  n ieodzow nych po- 
trsafc W-aayeckie w ielkie in a ty tu cy e  
pieniężne, rozporządzające najtańszem i 
kap itałam i, są dla w łościanina praw ie 
n iedostępne, oprócz kilkft pom niejszych 
kas oszczędności, i oddziału h ipo
tecznego B anku krajow ego, k tó ry  je 
d n a k ie  ogranicza bardzo udzielan ie 
pożyczek na posiadłości w łościańskie ; 
pożyczki w tow arzystw ach  zal czko- 
wych jeże li są w yższe po nad 200 zł. 
obciążąją go zanadto, jeże li zaś udzie
lane są w m niejszych kw otach, w ypa
dają za drogo (gdy policzy się koszta 
podróży z podaniem  o pożyczkę do 
w ypłaty , n o ta iy u aza , ręczycie li i t. d.) 
w końcu zaś nia "wieczni© nieczynne 
kasy pożyczkowe g m in n e  — t u 0jiw ia . 
rza...

Są w praw dzie tacy, k tó rzy  tw ie r
dzą że je s t  to  lepiej, iż chłopu t r u 
dno o pożyczkę, bo w przeciw nym  ra 
zie zadłużałby  się lekkom yślnie. Za
pew ne, że pożądanem  byłoby, gdyby 
w łościanie mogli całkow icie nie miec 
długów . Ale gdy chłopa p rzycisną te r 
m in a podatkow e, konkureneye rozm a
ite, gdy mu po trzeba pien iędzy  na 
kupno nasien ia z wiosną, na kupno 
konia lub  krow y, a w reszcie n a  sp ła ty  
fam ilijne i t. p. nic nie pom ogą w sze
lak ie  persw azye o szkodliw ości rob ie

nia długów , ty lko będzie on szukał 
pożyczki chociażby m iał j ą  i najcież- 
szem i opłacić ofiaram i. I J e ż e l i  jej 
nie dostanie, m usi sp rzedać k aw ałek  
g run tu , albo n araża  się na egzekucye, 
tekw eśtracyę, na  głóu, w dalszem  n a 
stępstw ie robi się z n iego  albo pijak, 
albo m alkon ten t, dostępny  w szelakim  

.zlyin. podszeptom  — i w  końcu albo 
idzie na em ig rac ję , albo m arn ie je  mo
ra ln ie  i m ateryalnie . I  u n ; ’

Sluszoą je s t więc rzeczą, ażeby k ie
row nicy zakładów p ien iężnych , ore 
— jak Tow arzystw * zaliczkowe, m ają 
ju ż  m iliony zł. w obrocie kredytow ym  
pomiędzy ludnością w oicianską, zasta
nowili się nad p y tan iem : co i jak czy
nić należy, iżby k redyt włościański 
u c z y n i ć  tak  tanim , jak  go m ają inne 
warstwy ludności, isto tn ie  zdrowym i 
posilnym  dla tej w arstw y luduości ? 
Związek stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych spełnia przeto tylko po
winność obyw atelską, gdy t  go przed
m iotu z uw agi uie spuszcza i  dąży do 
wszechstronnego o ile m o ż n o ś c i  wyja
śnienia jego.

Obecnie przybył zaś nowy tem at do 
rozpraw  o organizacyi kredytu  ro ln i
czego w ogólności, a w łościańskiego w 
szczególności.

Są to mianowicie wniesione przez 
m inisterstw o hr. Taafiego do Izby po
selskiej R ady państw a w tym  sam ym  
dniu co i reform a wyborcza, dwa pro- 
jek ta  ustaw, k tóre zm ierzają do rad y 
kalnej reform y zawodowej orgauizacyi 
stanu rolniczego, tudzież kredytu  ro l
niczego — projekta, które gdyby stały  
się obowiązującemu ustawami, sprowa- 
dziłyby ztfpełny przew rót w dotyczą- 
sowym ustroju społecznym i w ekono
micznych stosunkach rolników, jest 
to projekt ustawy o tworzeniu przy
musowych stowarzyszeń rcluiczych, na 
wzór daw nych cechów rzem ieślniczych 
(lundwirtschaftliche łScmfsgeuossenschaf- 
ten), dla wspólnej ochrony m orąlnych i 
m ateryalnych interesów stanu, i d rn g i1 
projekt, pozostający w ścisłej Jączuości | 
z pierwszym, dotyczący tw orzednia dóbr 
rentow ych (RcntenyiPer).

Projekta te wywołały w kołach kon
serw atystów  ciche, ale głębokie nieza 
do_j£oieuie, gdyż tak  samo, jak  projekt 
reform y wyborczej, tchną one sócyair-' 
stycznym  radykalizm em , Lecz i to 
m ają one w spólnego ze steinbacho- 
w sknn pro jek tem  zm iany ustaw y w y
borczej, iż raz postaw ione na porządku  
dziennym , nie dadzą się u top ić  w 
aktach cichaczem , ale w yw ołają p ra 
wdopodobnie nam iętną dyskusyę, g w a ł
tow ny ruch n my słów pro i contra po
m iędzy różneini w arstw am i ludności, 
powódź popraw ek i pro jek tów  od
m iennych — i bądź co bądz m uszą 
w końcu przecież doprow adzić do j a 
kiegoś pozytyw nego załatw ienia. Cos 
zrobić z n iem i po trzeba będzie konie
cznie: co w nich jes t is to tn ie  dobrze 
pom yślanego, to  w odpowiedniej fo r
m ie będzie m usiało być u rzeczy  w istn io- 
nem.

Czyż bowiem m am y do tego dopu
ścić, aby ten przedm iot stał się li te
m atem  w ichrzeń dla socjalistycznych 
agitatorów  ?...

Zresztą, jakikolw iek los spotka w 
Radzie państw a rz^-lowy pro jek t tw o
rzenia dóbr rentow ych, naradzenie zbyt 
łatw ym  wywłaszczeniom właścicieli zie
mi za długi, zawsze pozostanie k w e 
styą  otw artą, k tóra w tej czy owej f o r _ 
mie nie zejdzie z porządku dziennego

dyskusyi publicznej. Związek stow arzy
szeń zarobkowych i gospodarczych 
pierw szy rozpoczął u  nas rozpraw y pu
bliczne o owych p ro jek tach ; dziś w ie
czorem m ają one być roztrząsane w T o
warzystwie praw niczem  i tak  w coraz 
szersze i szersze koła rozejdzie się ta  
dyskusja . Życzyć należy, ażeby ona 
uŁiwymywała się stale w karbach spo
kojnej, obyw atelską gorliwością na
tchnionej przedm iotow ości!

Na walnem zgrom adzeniu Związku 
nie utrzym ało się zdanie, iż ze wzglę
du na owe projekta Steinbachow skie 
odroczyć należy w ogólności dyskusyę
0 popraw ie warunków kredy tu  włościań 
skiego. 1 dobrze się stało. Czy, i kiedy 
bowiem te  projekta doczekają się urze
czywistnienia trudno dziś przewidzieć, 
a tymczasem nie należałoby zaniedby
wać innych starań  o uzdrowienie dzi
siejszych warunków kredy tu  włościań
skiego.

Należyte wyświecenie, jak ie  są do
datnie, o, jakie ujem ne strony  kredytu 
dostarczanego włościanom przez Tow a
rzystw a zaliczkowe, kasy oszczędności, 
li&nk krajow y a wreszcie przez kasy 
pożyczkowe gm inne i przoz pryw atnych 
kapitalistów  byłoby wielce pożytecznem,
1 musiałoby doprowadzić do jak ich  
praktycznych wyników, dla ludności 
włościańskiej korzystnych.

W  tej myśli życzym y pracom Zw iąz
ku jaknajlepszego powodzenia.

 JT~
28

^ F o ^ ^ i e ś ć
prze*

laryę ftodziewiozównę.
(Ciąg dalszy.)

— Do wody jej tęskno, ale ponieważ 
wyhodowała się na ziemi, więc ani rusz, 
na nurka nie może zarezykować. Gdy 
zaś widzi, jak ktoś do niej podobny pły
wa, i nurkuje, ogarnia ją  i żal i tęskno
ta  i nuda i w stręt do ziemi. Niemiło- 
siernem jest czynić jej niewczesne już 
pokusy. Niech się hoduje dalej na sta
łym lądzie, aż straci swoje łuski ry
bie i przemieni się w norm alną ko
bietę.

— T o  bardze porządna i obowiązko-
dziewczyna — wtrącił Różycki.
—— Ale czy ta porządna i obowiązko

wa dziewczyna, oprócz pochwały stryja, 
dostaje od świata jakiekolwiek wynagro
dzenie za awoje cnoty ?

— No, cóż chcesz? Jest bardzo uży- 
Wezną w domu, cóż jej więcej trzeba?

— Ależ jej wszystkiego trzeba, stry

ju , a przedewszystkiem uznania prawnie 
pełnoletności.

— Et, ona wcale e m a n c y p a n t k ą  m e 
jest, ma w domu obowiązki, ma utrzy
manie.

— Wiem, wiem! Dostaje od ojca na 
suknie i bieliznę paręset rubli na rok, 
ubiera się bardzo elegancko i w trzy
dzieści lat ma prawo czasem odwiedzić 
Warszawę, jeśli w domu nie jest ro
dzeństwu potrzebną.

— Ma posag bardzo piękny, trz y 
dzieści tysięcy.

— Ma? doprawdy? gdzież on?
— No u ojca. Dostanie gdy wyjdzie 

za mąż.
— To mąż dostanie za tem ! A jeśli

za mąż nie wyjdzie?
  j 0 g0 jej bracia wypłacą po śmier-

ci ojca .
— Ależ ci bracia, skoro tylko skoń

czą szkoły, bywają wyposażeni. Ona, 
zdaje mi się, z odznaczeniem skończyła

instytut.
— E t -  oburzył się Różycki -  co 

wam teraz w głowach św itał Ty jesteś 
wiadoma fiksatka. A ona, kiedy z losu 
nie rada, czemuż za mąż nie wychodzi ? 
Miała doskonałe partye.

— Mój stryju, doskonała partya jest 
taka, wobec której rozsądek ślepnie i 
głuchnie, a ona widocznie takiej nie
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do zaprowadzenia języka polskiego 
w niższych klasach szkół ks- Po

znańskiego.

Lw ów  d. 9. g ru d n ia , 
Koln. Ztg. pomieszcza koresponden

cję, po hodząeą, wedle zapewnienia te 
goż pisma, z dobrze poinformowanego 
źródła, która w ten sposób wyjaśnia 
rozporządzenie, dotychczas awoją drogą 
nieznane jeszcze w swej całości, co do 
zaprowadzenia nauki języka polskiego 
w n i ż s z y c h  klasach szkół w. ks. 
Poznańskiego:

„W sprawie przywrócenia nauki ję 
zyka polskiego w szkołach ludowych w. 
ks. Poznańskiego, piszą nam ze strony, 
która zdaje ‘się być o zamiarach m inistra 
oświecenia dr. Bossego poinformowaną, 
że nie zamierza on zaprowadzić żadnej 
zasadniczej zmiany, ale ma na oku ten 
sam cel, do którego dążył jego poprze
dnik hr. Zedlitz. Droga hr. Zcdlitza o- 
kazała się jednak błędną, gdyby jeszcze 
długo po niej kroczyć miano, i dlatego 
należy inną obrać drogę, która lepszą 
da rękojmię, że cel zamierzony będzie 
osiągnięty. Hr. Zedlitz wydał znany re
skrypt z d. 11 kwietnia 1891, w którym 
pozwolono w obwodzie rejeucyi pozuań 
skiej i bydgoskiej dzieciom polskim u- 
czyć się p r y w a t n i e  nauki polskiego 
czytania i pisania, tylko z tej przyczy
ny, ponieważ doświadczenia, jakie po 
czynił jako długoletni naczelny prezes 
Księstwa przekonały go, że istotnie uza
sadnione są skargi duchowieństwa pol
skiego, że utrudnione są postępy udzie
lanej w języku polskim nauki religii 
z powodu wydalenia ze szkoły nauki 
języka polskiego.

„Także minister dr. Bossę nabrał te
go p r z e k j n a n i a ,  i on także sądzi, że 
skuteczna nauka religii jest niemożliwa, 
jeżeIi ona nie będzie udzielaną w szkole

miała i na tego nurka też z ry zy k o w a ć  
się nie może. Tak, tak, biedny wyrodek! 
Powiadają, że syty głodnego h*e rozu'  
mie; nieprawda, bo ja  ją rozumiem bar
dzo dobrze i żałuję serdecznie.

— A ja  rnyślę wyswatać jej naszego
Jamontu.

—- Dobrze, że stryj mu po mnie nie 
swata kt rejs z Janickich, tych perlic, 
bo byłabym śmiertelnie obrażona. Ale 
cóż ten Jam ont za kukła, ze sam nie 
wybiera? Muszę ja  go zbuntować.

—  Dajże pokój, R ito ! Ciotka mi go 
zleciła, a ja  radbym dobrze jej u s łu ż y ć .

— Ta ciotka, to stryja narzeczona 
i id ea ł! Mam bardzo złe o niej wyobra 
żeuie.

— Bardzo proszę! To nie j e s t  osoba, 
z której pozwoliłbym żartować.

— Ja  nie żartuję, ale czemu Die zo
stała moją stryjenką ?

— A t, ludzie popsuli. Kiedyś ci to 
opowiem, ale to  dyament, p erła ; takich 
już nie ma teraz. Wy wszystkie macie 
przewrócone głowy, a ta zdrows, c z y s ta  
d u sz a !

— My to może mówić będziemy na
szym synowicom. Świat nie stoi i każ
dy wiek wytwarza właściwe sobie typy. 
Mam może przewróconą głowę, ale w tero 
przynajmniej do jrza łą , że „nie p lw a m  
wzgardliwie na to, co niegdyś wieóczo-

ełemenfarnej dzieciom polskim w jedy
nie im przystępnym  języku, Nauka u- 
dzielarh w języku niemieckim, może 
dzieciom, dopóki one tylko po polsku 
myślą i mówią, przyswoić tylko zewnę
trzne twroty i słow a; tymczasem usil
nie dążyć trzeba do tego, żeby prawdy 
religijje dotarły do s<-rea i umysłu 
jEJeei, a to w dzielnicach polskich, w 
łtórycń ludność polska w przeważającej 
jeśL* ariększośei, możliwem jest tylko 
przy jonmcy języka polskiego.

„Mynika zląd dla n i ż s z y c h  klas 
szkół ludowych potrzeba zaprowadzenia 
nauki języka polskiego. Hr. Zedlitz po
stanowił tej potrzebie zadość uczynić w 
ten sposób, że naukę języka polskiego 
zwrócił na drogę prywatną, przyczcm je 
dnak pozwolił, by odbywała się w loka
lach szkolnych. Następnie w rozporzą
dzeniu z dnia 2 października 1891 roku 
pozwolił rodzicom tuk polskiego jak nie
mieckiego pochodzenia posyłać swe dzie
ci na udzielaną w odnośnej gm inie pry
watną naukę języka polskiego. Poczynio
ne w tym czasie doświadczenia wykaza
ły jednak, że owa prywatna nauka języ
ka polskiego w niektórych miejscowo
ściach w najgorszy sposób jest wyzyoki- 
waną(?). Państwowy nadzór szkolny nad 
tą nauką okazał sie prawie bezskute
cznym. W wielu przypadkach udział w 
owej prywatnej nauce przybrał wręcz 
charakter ag itacji i deraonstracyi. (??) 
Minister oświecenia Bossę ma więc być 
zdaniu, że lepiej znieść tę prywatną na
ukę, a to do czego się ona miała przy
czynić i co miała um żliwić, tj. grunto
wną i skuteczną naukę religii dla dzieci 
mówiących po polsku przenieść do urzę
dowego planu szkół ludowych. Podobno 
ministerstwo pruskie zgodziło się już ua 
wykonanie powyższego zamiaru ministra 
oświeceuia“.

Na wywody te odpowiada Dziennik 
Poen. tenii słow am i: „Nam się zdaje,
że korespondent berliński Koln. Ztg. 
jest ź l e  poinformowany co do przyczyn, 
które go miały- skłonić do zniesienia 
prywatnej nauki języka polskiego i przy
wrócenia nauki tej w urzędowym planie 
szkolnym. Gdzież bowiem prywatna n a
uka języka polskiego miała charakter 
ajgitaeyi lub demonstracyi ? Społeczeń- 

robiło nic więcej, jak  tylko 
mimo, że podatkami swerai utrzymywało 
szkoły, z których naukę języka polskie
go wydalono, płaciło jeszcze krwawo za
pracowany grosz wdowi na dozwolouą 
przez m inistra pryw atną naukę języka 
polskiego. Prasa polska zaś nawołując 
rodziców do posjrłania dzieci na tę n au 
kę i do nieszczędzenia kosztów na utrzy
manie jej, spełniała tylko swój święty 
obowiązek, pomna to, że nikczemnemi 
są narody, które nie wytężają wszelkich 
sił dla utrzymania swych narodowych 
świętości, a świętością jes t dla każdego 
narodu język odziedziczony po przod
kach. Agitacya w tym kierunku była do
zwoloną, a nawet konieczną, jeżeli cel 
nakreślony reskryptem hr. Zedlitza miał 
być osiągnięty, agitacya odbywała się 
jednak w ramach dozwolonych i nigdy 
nie miała charakteru dem onstracji11.

Polakożercze pisma berlińskie nie 
ustają w swojej irytacyi z powodu tego 
częściowego ustępstwa rządu niemieckie 
go wobec Polaków. Szowinistyczna Nat. 
Ztg■ pisze w tej spraw ie: „Oficjalna
krytyka rozporządzenia hr. Zedlicza po
twierdza, że nastąpiły wszystkid złe 
sk u tk i ,  które my i inni przepowiada
liśmy. Logiczną (??) konsekwencyą tego 
powinno być zniesienie t. zw. prywatnej

no wawrzynem.1* W zamian niech stryj 
nie poniewiera moich dążności i za
sad !...

Znowu spoważniała i oczy jej się 
pogłębiły pod myślącem czołem, na któ- 
rem już parę bruzd lekkich pokreśliło 
życie.

— Ja  jestem  anom alią, s try ju , bo 
jestem tylko protestom.... Cóż! każdy 
wiek i każdy stan i każda klasa posia
da w swoich dziejach takie anomalie. 
Rupiecie to potem się usnwa i znika, 
ale musiało być potrzebne, jeśli byłol

— Rupiecie ! — uśmiechnął się gorz
ko Różycki. — Tak, i ja  czuję, że jestem 
podobnem rupieciem. Dziwnie mi wśród 
postępujących lat!

Wśród tej rozmowy wyszli niespo- 
strzeżenie z pasieki i z ogrodu i z dzie
dzińca.

W azką, zieloną dróżką szli między 
dwiema ścianami dojrzałego żyta, któ
re , muskane przedwieczornym powie
wem, coś szepcząc, chyliło się im w po
kłonie.

— Moje łany już skończyły pracę 
tw orzenia! — rzekł pan Erązm zamy
ślony, przesuwając ręką po ciężkich kło
sach.

Rita w dal rzuciła uczy i wskazała 
mu łan sąsiedni, czarny, nagi.

— A tam na ciebie znowu siew cze-

nauki jęyka polskiego. Tymczasem za 
miast znieść postanowił rząd rozszerzyć 
ustępstwo, które już w obecnych cia- 
śniejszych ramach tak złe wydało skutki. 
Przypuszczeniu, jakoby zmieniona fo r
ma, wprowadzenie nauki języka polskie 
go do planu szkolnego w miejsce „pry
watnej nauki", miało usunąć te niedo
magania, przeczą doświadczenia, poczy
nione aż do r. 1883 (??)“.

No i cóż na takie argumenty można 
odpowiedzieć. Nat. Ztg. zna jedną po
litykę, której rząd wobec Polaków po- 
winienby się trzymać: gnieść i uciskać 
Polaków a ci powinni cierpliwie, spo
kojnie to znosić!

Stan wyjątkowy
w Pradze.

W iedeń d. 8. g rudnia 
Na w czorajszem  posiedzeniu Izby 

posłów rozdano re fe ra t komisy i w y 
znaczonej dla zbadania rozporządzeń, 
k torem i w P rad ze  i okolicy u stan o 
wiono s tan  w yjątkow y i którem i w o- 
kręgu  p ragsk iego  sądu krajow ego za
w ieszono działa lność sądów  przysię
głych. R eferat ten  dzieli się na dw<e 
części; pierw sza trak tu je  o ustanow ie
niu  stanu  w yjątkow ego, d ru g a  o z a 
w ieszeniu  sądów przysięg łych

W p i e  r w s z e j  c z ę ś c i  ośw iadcza 
najp ierw  kom isya, że p rzy ję ła  do w ia
domości pism o hr. Taafiego, u zasadn ia
jące zaprow adzen ie stanu  w yjątkow e
go w Pradze i o k o licy ; z m ateryału  
jed u ak  pism em  tern je j przedłożonego, 
część ty lko i to znacznie m niejsza 
kw alifikuje się do publicznego ogło
szenia. M ateryał ten  przedkłada k o m i
sya Izbie , rozklasyfikow aw szy go na 
trzy  g ru p y ; głosy prasy, zg ro m ad ze
nia ludow e i ekscesy uliczne.

W p i e r w s z e j  g r u p i e  podnosi 
re fe ra t n iek tó re a r t y k u ł y  d z i e n 
n i k a r s k i e ,  jak o  godne baczniejszej 
uw agi i tak  m ówi: W jednern  piśm ie 
nazw ano słusznie ośw iadczenie dr. Gre- 
gra, dz isie jsze  ustaw y n ie  są ni- 
ezem  innem  ja k  pogw ałceniem  praw  
i wolności ludu, zw łaszcza lu d u  cze^ 
czeskiego. „ In te resy  nasze i W iednia 
— pisze to  pism o — są sprzeczne. 
My zaś n ie  chcem y naszej k rw i i na- 
szyoh m&jątków oddaw ać za cudze in 
teresy , przeciw nie gotow i jesteśm y  po
święcić je dla spraw y ojczyzny. Nie 
jes teśm y  niew oln ikam i, k tó rzy  na  a re 
nie k rz y c z ą : ave caesar Im perator, nie 
jesteśm y robą najem ników , w alczących 
za cudzą s p ra w ę ; nasze uczucia n a ro 
dow e należą w yłącznie do naszej o j
czyzny". P rzy  sp raw ozdan iu  z s ły n 
nego posiedzenia sejm u czeskiego z 17 
m aja, w yraziło  to  samo pism o nadzie  
j z a i n a u g u r o w a n a  n» tem  posie
dzen iu  przez pew ną część posłów poli
ty k a  oporu za każdą cenę, przeniesie 
się na u licy  m iasta, a dalej do w szy st
kich m iast i m iasteczek  i wlriótoe cały 
św iat ogarn ie . Inne zaś pism o zag ro 
ziło  w prost rozrucHam i ulioznem i na 
w y p a d e k  g d y b y  n am iestn ik  czeski miał 
być pozostaw ionym  nad a l na  sw ojem  
stanow isku . W ynik zaś odby tego  dnia 
3 w rześn ia  w L użycach  zgrom adzenia 
ludow ego, nad k tórem  kom isya dla u- 
staw  w yjątkow ych obradow ała na  p o 
siedzeniu  tajnein , pism o to tak  sch a
rak te ry zo w ało : „„B agnety  żandarm ów

ka, stryju 1 Siej, siej dalej, ciągle, bo 
z nas żadne ciebie nie zastąpi. Do tej 
pracy myśmy za słabi i nieudolni. Tyś 
gospodarz tutaj!

Różycki wyprostował się i uśm iech
nął. Pochwała dziewczyny doszła mu 
do serca.

— A cóż? nie porzucę! — odparł. 
— A s in y  jestem  wiesz dlaczego? bom 
stary!

8zli dalej, ukołysani ciszą do łago
dnego smutku.

— Wiesz, dziecko, jednak mi bardzo 
ciężko, że z was żadne m>jego trudu 
kochanego nie pokochało — zaezał sta
ry znowu. — O, nasze zimy takie" dłu
gie samemu!

—  J u i  ja  nad tem  m jśla tam , stryju. 
Adaś za słaby i aa zbyt
Szymka ja  nawrócę, s try ju ! Za lat kil
ka stanie przy tobie do pracy.

. Myślisz! — zaw ołał z r o z j a ś n i e 
niem w oczach.

_  9

Zobaczysz. Jeszcze teraz niedoj- 
rza*y on, jeszcze za młody, za gorący! 
Ale ja nad nim pracuję, z tego wrzenia, 
2 tych wpływów różnych utworzą się 
kryształy i wtedy będziesz się nim cie- 
szył, stryju, o, będziesz rad! I  mnie już 
nie zwymyślasz od „przewróconych głów“ 
zobaczysz!

Stary objął jej głowę oburącz i uca-

nie mogły przygłuszyć fak tu , że p rz y 
najm niej w tem  m ieście idea au stry a - 
cka i wszelka dwoistość p rzeg ra ła  o- 
s ta tn ią  stawkę." “ Pokrohove L isty  z a ś ,-o  
m aw iając r e p u b l i k a ń s k i  ruch  w N or
w egii i tam tejsze  walki przeciw  idei 
m onarch icznej, dodało uw agę: „„W alki 
te  podobne są walkom  naszym  o cze •
ską n iepod leg łość ."11

O m o w a c h  głoszonych na p rze
różnych  zgrom adzen iach  ludowych mó
wi re fera t, że by ły  one podżeganiem  
przeciw  koronie, całości państw a, rz ą 
dowi i socyalnem u porządkow i. Na 
n iek tó rych  zg rom adzoaiach  odzyw ały 
się naw et głosy, że  skoro  do zamie
rzonego celu n ie  m ożna dojść środka
mi praw nem i, należy  chw ycić się gw ał
tu . „Na zgrom adzen ia w yborczem  od
bytem  w Pradze 26 m aja — m ówi r e 
fe ra t - -  oświadczył pew ien mówca, 
w ybrany następn ie  depu tow anym , że 
przedew szystkiem  należy w szystko  w y 
tępić, co sluźy germ am zacyi i cen tra- 
lizacyi, a więc i wojsko stałe, k tó re  
je s t  now oczesną niew olą, w ysysa k rew  
ludu czeskiego i służy do  ̂ uciem ięża
nia wszelkiej wolności. Na tem  zgro
m adzeniu ośw iadczył in n y  mówca, że 
Czesi nie znają innego państw a, ja k  
państw o czeskie i że w szystko, co pra.- 
wom tego państw a na drodze stoi, 
przem ocą musi być pokonane".

Jako  bardzo charakterystyczne po
dnosi refera t oświadczenie jednego p i
sma, że Czesi nie chcą z Niemcami 
zgody, że Czesi w Czechach chcą sam i 
panow ać i że każdego obcego, który 
w cisnął się do ich domu, pragną w y
rzucić.

E k s c e s y  u l i c z n e ,  wedle dat 
przez rząd przedłożonych, trafia ły  się 
co tygodnia i one to  głów nie powo
dowały zarządzenie stanu w yjątkowego. 
Dochodzenia stw ierdziły , że ekscesa te  
urządzane były  z planem  z góry  po
wziętym. R esursa szlachecka, kasyno 
niem ieckie, lokal stow arzyszenia nie
mieckich rękodzielników , statuy  św ię
tych, były k ilkakrotnie kam ieniam i 
obrzucane, w o sta tn ich  zaś czasach 
przede wszystkiem znieważane herby  pań 
stwa, gdziekolw iek się takowe zna jdy 
wały. Jak o  przykłady skandalicznych 
ekscesów cytuje referat zaburzenia na  
cm entarzu wołszańskim 1 listopad*, xnt- 
cm entarzu ew angelickim  Ł  listopada, 
krwaw e starc ie  z policyą w Zyżkowie 
2 lutego, w W ołszowie 18 lutego, a n a 
reszcie wypadki z 17 sierpnia. „O w y
padkach tych  jednak — mówi refera t — 
rozwodzić sie tu nie możemy. B yły 
one tego rodzaju, że  nie można kłaść 
ich na karb w ybryków jednostek, ale 
były one wynikiem  um owy części mie
szkańców  P rag i, podburzonych przez 
agitatorów . Dowodzą tego najpierw  
k artk i o treści antidynastycznej, roz
rzucone po P radze dnia 17. września, 
oraz przebieg kilku zgromadzeń ludo
wych w tym  czasie odbytych. Ruch 
ten inscenowcny był przez ta jne  sto 
warzyszenie „Omladina , założone w
drugiej połowie 1892, którego celem 

je s t wywoływauie ja k  najliczniejszyeh 
dem onstracyj i w ten sposób przygoto
wywania g ran tu  do gwałtownego prze
w rotu państwowego porządku.

P ierw sza część refera tu  kończy się 
wyrażeniem , iż zarządzenie stanu wy
jątkow ego je s t uspraw iedliw ione, kom i
sya zauw aża jednak, że k ilku jej człon
ków w yraziło nadzieję, iż stan  ten  w y
jątkow y natychm iast zniesionym  zosta
nie, skoro tylko przem inie niezbędna

łował serdecznie. Były to i przeprosiny 
i podzięka.

— Ou się tak wzdraga, gdy mu 
wspomnieć wieś i rolę! — ozwał się 
z powątpiewaniem.

— CTyż stryj nie rozumie! On się 
wzdraga, bo sic boi ciężaru obowiązku, 
a po i ni uje e poważnie i spełni sum ien
nie. Ale jeszcze sił dosyć nie czuje, a 
przy tein ta rola jest własnością stryja, 
a on jak widma, boi się interesowuoś :i. 
Więc powiada: gdy będę miał technikę
i hartu nabiorę, a stryjowi będę po
trzebny, pójdę do niego na służbę. Te
raz nie mogę tain być!

__ o , Rito, jeśli mnie kochasz, u-
trzymasz go w tym zamiarze! Widzisz, 
ja  się tak lękałem, że wy nie dbacie o 
mój trud. Ujęłaś mi dziesięć lat życia, 
t»k spoważniałem. No przecie! wytyka
n o  mnie palcami za wasze wychowanie 
amerykańskie, no przecie! A ja  się bro
niłem : żeby własne dzieci, tobym ostrzej 
trzymał, ale sieroty braterskie, trudno! 
Dam z siebie uczciwy przykład, dam 
naukę, dam fundusz, a dąjej swobodę. 
Niech sieroty Bóg musztruje!

C. d. n.
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jego  konieczność. D latego Komisya s ta - lb rz e  glosować. Zresztą w wolnej rze -1 k om p eten tn ą  — że trzeb a  zm iany od- 
w ia wniosek na przyjęcie do wiadomo- czypospolitej nie można w olnych oby- nośnej ustaw y o funduszach  sierociń-
a a i  n I nn/\ r.T A —- . ł* A rł A ł* a i rt A n  1 m ttf e t-nli amw wt O VI A UJ O f |VJ i n Ki A TAI *1 Q r\ « H . A n I _ a  ̂   ̂ - —. ' A t i  -_ .śoi p rzez Izbą posłów rozporządzenia 
m inieteryalnego z 12. w rześnia 1893, 
zaprow adzającego w Pradze i okolicy 
stan  w yjątkowy.

Dr. H erold w im ieniu własnem i w 
im ieniu  pięciu członków kom isyi zgło
sił w otum  mniejszości.

D r u g a  c z ę ś ć  referatu, dotycząca 
zaw ieszenia działalności sądów przysię
g łych  w okręgu pragskiego sądu k ra 
jow ego, powołuje się głów nie na takie 
d a ty  rządowe, k tóre nie mogą być po
dane do publicznej wiadomości. D la
tego  kom isya, odwołując się do zaufa
nia, k tórem  Izba ją  obdarzyła, prosi o 
przyjęcie jej oświadczenia, ie  wobec 
zaszłych w ypadków , obowiązkiem  n a
w et rządu  było zawieszenie sądó w przy 
sięgłych i zastosowanie nadzw yczaj 
nych środków przeciw zbrodniom , akie 
row anym  przeciw  jednolitości państwa, 
O pinia publiczna czeska by ła  tak  pod
burzoną, że można było się spodziewać 
uw olnienia przez sędziów przysięgłych 
każdego oskarżonego o zbrodnię stanu. 
N astępstw a tego by łyby  nieobliczalne. 
K om isya więc wnosi na  przyjęcie do 
wiadomości przez Izbę posłów rozpo 
rządzenia m in isteryalnego  z 12. wrze 
śnia, zaw ieszającego działalność sądów 
przysięgłych w okręgu p rag9kiego sądu 
krajowego.

I  tu  dr. Herold zastrzegł wotum
mniejszości.

wateli szykanow ał. N iech sobie piją 
jeżeli chcą. W praw dzie przed kilku la- 
ty  w ydanem  zostało praw o przeciw o 
pilstw u, ale nie bywa ono w ykonyw a 
nem  ja k  ty le  innych w Paryżu, w yda
nych d la  uspokojenia publicznej m oral
ności.

Zjazd delegatów
stow. zarobk. i gospodarczych.

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  6 . grudnia.

(Kawiarnie paryskie. —  Życie nocne. —  

Pijaństwo).
Gdy P aryż  by ł jeszcze  tak im  P a

ryżem , ja k im  w idzim y go dziś ju ż  
ty lko  w op ere tk ach  Offenbacha, gdy 
jeszcze szw edzcy baronow ie, rosy jscy  
Dojarzy i am erykańscy m ilionerzy  z je
żdżali się do stolicy Francyi, aby wy- 
rzucaó p ien iądze garściam i, wówczas 
is tn ia ła  w stare j Cite m ała b ru d n a  k a 
w iarn ia , gdzie bonw iw anci w ypraw iali 
bachanalie i zg łęb ia li ta jem nice  p a ry 
skie. Założycielem  je j by ł ojeiec M an- 
ras. Była to o ry g in a ln a  b u d a  ta  k a 
w iarn ia , a raczej knajpa. B rudna do 
p rzesad y , um eblow ana najgo rzej, a k a 
żdego  w ieczora w idziałeś tam  siedzą
cych  n a  połam anych zydlach k ilkana
ście osób, przybranych  w obrzydliw e 
ła c h m a n y , chełpiących się głośno z 
dokonanych m ordów  i k radzieży  i u- 
kładających  p lany  now ych wypraw . 
C zynili to jbez żenady i bez og lądan ia 
się na eleganckich  gości, k tó rym i k a 
w iarn ia  ta  zaw sze się ro iła . Ale bo 
też ci w szyscy złodzieje i rozbójn icy  
by li p rzeb ranym i kom edyantam i, k tó 
ry ch  ojciec M auras najm ow ał do od
g ry w an ia  tej w strę tn e j m askarady. To 
jed n ak  podobało się ów czesnym  p an 
kom i paniczom . O dpow iadało ducho
wi czasu. K aw iarnia zaw sze by ła  peł 
*ą, ojciec M auras zrobił m ają tek  i 
w ycofał się do życia  p ryw atnego .

Czasy się zm ieniły . K aw iarnia Mau- 
rasa zn ik ła, ofenbachiady w yszły z 
m ody, P ary ż  p rze ją ł się natura lizm em . 
Teraz ju ż  się n ie  ża rtu je . Gdy m or
derca  p racuje, pracuje krw aw o, a po
niew aż m ania og lądan ia  m orderców  i 
dziś, chociaż w zm ienionej form ie 
p rze jm u je  um ysły, idzie  się ich szu
kać, a le  ju ż  praw dziw ych zb rodn iarzy , 
w  ich  w łasnych norach. M odnie u b ra 
ne dam y i e leganccy panow ie n ie  w a
h a ją  się wchodzić do nędznych szyn
ków  W dzie ln icy  Maubert i tam  zasia
dać n a  jed n e j ław ie ze złoczyńcam i, 
p ić z nim i w ódkę i śpiew ać z nim i 
piosnki. N ależy to  do spo rtu . W ta 
kim  szynku dandys zaw iązu je naw et 
trw a łą  znajom ość z jak im ś m ordercą i 
nazyw a go swym przyjacielem . Tym 
W yrzutkom  społeczeństw a odw iedziny 
w ielkiego św iata  bardzo  pochlebia ją i 
grzecznie p rzy jm u ją  swoich gości. W i
dzą, t e  „oczy Paryża* są na n ich zw ró - 
oone.

Moda ta  przyjm uje się coraz b a r
dziej w P aryżu . J e s t  ona także zna
kiem  czasu : b ra tan ia  się sfe r najwyż- 
■*yoh z najniższem i.

Odpowiednio tem u zam iłow aniu Pa- 
ryżan  do „nadzw yczajności* pow stały 
nowe dziwaczne kaw iarnie. Przede 
w szystkiem  Chat noir. J e s t  to kaw iar
nia, założona przez Salisa, w której 
usługują kelnerzy, przebrani we fraki, 
akadem ickie. P rzy kaw iarni tej jes t 
także te a r z y k  . b ę d ą c y  obecnie e» 
VOgue. Dalej j 68t kaw iarnia LA uberge  
des A d re ts  w sty lu  zeszłego stulecia, 
będąca m iejscem  schadzki literatów  i 
dziennikarzy . — Je s t także kaw iarnia 
„m ałpia*, w której usłngnją oranguta
ny, i w iele innych  kaw iarń, których 
właściciele prześcigają się w urządzę, 
niu  n ibyto  oryginalnem , a w rzeczy
wistości niesm aoznem . Paryżanom  je 
dnak podoba się to  i w szystkie te  ka
w iarnie cieszą się stałem  powodzeniem. 
Największem  jednak  pow odzeniem  cie
szy kaw iarnia, zw ana , L a  Ouillotme  . 
Każdego wieczoru je s t tak  przepełnio
ną, ie  goście cisną się w niej ja k  śle
dzie w beczce. W szyscy stoją, bo ni* 
ma tu  naw et żadnych siedzeń. Moda tu 
je s t pió tylko wódkę po 3 sous k ieli
szek, i to pić aż do upicia się. W  tej 
kaw iarni zbierają się także wszyscy 
wielcy oszuści, o czem policja  dobrze 
w ie i n ie  jeden  już dobry połów tu 
zrobiła.

T ak  baw ią się dzisiejsi Paryżanie. 
Około północy we w szystkich tych  ka
w iarniach p e łn o , a orgie dochodzą 
szczytu. Goście zazw yczaj pijani n ę
dzną wódką, krzyczą, w yją, deklam ują, 
śpiew ają i powstaje obraz, usuwający 
się  ̂ z pod wszelkiego opisu. Do bójek 
1 krwawych aw antur przychodzi tu 
często. Polioya przym yka na  to oczy 
— ze wzglądów, jak  m ó w ią , p o lity 
cznych. Bo oto pijany wyborca jest 
najpodatm ejszym  m ateryałem  do pod
dania się rządowi, niech więc naród 
po nocach pije, aby mógł w dzień do-

Lwow d 9 grudnia.
W czoraj o godz. 10. przedpołudniem  

zebrało się w sali ratuszow ej 66 dele
gatów reprezentu jących  66 stow arzy
szeń zarobkow ych i gospodarczych. 
Zgrom adzonych powitał w zastępstw ie 
p. St. Szczepanow skiego zastępca pre
zesa W ydziału  p. W ojciech B iechoński 
dłuższą, piękną przemową, w której za
znaczył rozwój tychże stowarzyszeń. 
W  końcu oddał mówca cześó pamięci 
zm arłych w tym  roku delegatów, m ia
now icie śp. K ow arzyka A nt., założycie
la tow. zaliczkowego i tkackiego w Ko- 
m arnie, S tan . Bieohońskiegu, prezesa 
tow. zaliczk. w K rośnie i Leopolda 
W oykow skiego, dyr. tow. zal. w N a
dwornie, a  wreszcie wez wał p. B iechoń
ski zgrom adzonych do w yboru przew o
dniczącego.

Przez aklam acyę w ybrano ks. W ł. 
S a p i e h ę ,  k tó ry  na sekretarzy  powo
ła ł pp. C zauderna z Tyśm ienicy i L a- 
sooińskiego z Dukli.

P rzystąpiono do wyboru komisyj 
Na wniosek dyrektora banku zaliczko
wego we Lwowie p. Fr. K u c z y ń 
s k i e g o  w ybrano do kom isyi budźeto- 
wej pp. Znam irowskiego, Rozwadow
skiego, K onopkę, Klimontowskiego i 
M ierczuka — wraz z stałą kom isyą 
kontrolującą, do której należą pp. W y
szyński, hr. Czarnecki i .Kuczyński.

Do kom isyi wydziałow ej weszli pp. 
dr. W u rst, R udnicki, Pędracki, Ż ar de
cki i K ow alew ski, do komisyi lu stra
cyjnej PP- H einrich, E h ilich , M enerka, 
W ąsow ski i Mrozowski.

Z porządku dziennego, p. Teofil 
M e r u n o w i c z  przedłożył im. w y
działu wniosek dotyczący organizaoyi 
rredytu włościańskiego tej treśc i: _

X IX . walne zgrom adzenie Związku 
stow. zarobkow ych i gospodarczych, 
uznaje konieczność popraw y w arunków  
rred y tu  w łościańskiego w naszym  kra- 

_ u a jakkolw iek  w strzym uje się na razie 
z rozstrząsaniem  tego przedm iotu, po- 
eca wydziałow i, ażeby nie spuścił 

go z uw agi i n a  najbliższem  walnem 
zgrom adzeniu Związku złożył sprawo
zdanie o tern, ew entualnie zaś, jeżeli 
zachodziłaby potrzeba, ażeby zwołał 
nadzw yczajne walne zgrom adzenie Z w ią
zku dla przeprow adzenia rozpraw y nad 
reform ą kredy tu  włościańskiego.

Nad wnioskiem  powyższym  w yw ią
zała się żyw a dyskusya, w  której brali 
udział pp. dr. Lechow ski, dr. W yszyń
ski, oraz dr. E hrlich , dom agający się 
natychm iastow ej dyskusyi nad w nio
skiem, a  dr. Boroński i R udnick i prze
kazania tego w niosku osobnej komisyi 
i zw ołania nadzw yczajnego walnego 
zgrom adzenia.

P . M erunowicz, jako  re feren t w y
działu, tw ierdził, że w ydział pragnął 
wnioskiem  o odroczenie wywołać jak

sk ich  i d latego  należałoby w nieść pe- 
ty cy ę  ao R ady państw a. W końcu spra
wę tę p rzekazano  kom isyi w ydziało 
wej.

P. D oerfler z K ossow a omawiał 
sto sunk i w kasach żydow skich, gdzie 
się up raw ia  najgorszego  g a tu n k u  li
chwa. W K ossow ie is tn ie je  8  tow a
rz y s tw  zaliczkow ych żydow skich i te 
w y zn ły  w ielką  ilość w łościan z ich 
doby tku . Naj piękniejsze połoniny p rze
szły  w ręce żydow skie. C hrześcijańskie 
■towarzyozenie, założone w Kossowie 
spotkało  się z w ielką n ieprzychylno- 
ścią  sfer decydujących.

O godz. 1 w południe p rzerw ano  
posiedzenie, naznaczając ciąg dalszy 
na sobotę godz. 10 rano. Popołudniu  
obradow ały kom isye.

D rugie posiedzenie walnego zgro
m adzenia Zw iązku stow arzyszeń za ro b 
kow ych i gospodarczych rozpoczęło się 
dziś o godz. 10 rano .

Przew odniczący ks. W ładysław  S a
pieha. P ierw szym  przedm iotem  je s t  
spraw ozdanie kom isyi, k tórej poruczo- 
no zbadanie czynności w ydziału . S p ra 
w ozdaw ca dr. W urst z Kałusza. Komi
sya wnosi, ażeby w ydziałow i w yrazić 
uznan ie  za sku teczną działalność a za
razem  wnosi podziękow anie dla dyre- 
hcyj gal. K asy oszczędności i B anku 
krajow ego za popieranie stow arzyszeń  
k redy tem . W nioski p rzy ję to  bez d y s
kusyi.

N astępnie re fe ru je  p. W ąsowski z 
K om arna w im ien iu  kom isyi, k tó ra  b a 
dała  czynności w ydziału w dziale lu - 
s tracy j. Kom isya znalazła w szystko w 
porządku  i wnosi rów nież uznanie dla 
lu s tra to ra  i dla tych członków  zarządu  
Związku, k tó rzy  zajm ow ali się lu s tra 
c ja m i a w szczególności dla pp. Bie
chońskiego z Gorlic, H oroszkiew icza z< 
Stanisław ow a i m nych.

D łuższa rozpraw a w yw iązała się 
nad żądaniem  dr. Lechowskiego z D roho 
bycza, k tó ry  bronił tam tejszego  Towa 
rzy stw a handlu  skór, znajdującego  się 
w lik w id ac ji, od zarzu tu , uczynionego 
m u w spraw ozdaniu  z lustracy j, ja k o 
by likw idacya była w ynikiem  złego 
zarządu . D yskusya w yjaśniła, że rz e 
czyw iście dr. Lechow ski ma słuszność, 
co uznał także  spraw ozdaw ca ha pod
staw ie aktów.

P. W yszyński z Nowego Sącza re 
feru je  w im ieniu  kom isyi budżetow ej 
o p re lim inarzu  zw iązku na r. 1894.

Posiedzenie trw a  dalej.

najwyższe pochwały zasłużyły deklamacye 
p. Jaworskiego (śliczny wiersz Lenartowicza 
„Bitwa pod Racławicami11) i p. Zienkowi-
cza „Koncert Jankiela z„Pana Tadeusza*.

K R O N I K A .
Licóio dnia 9. grudnia.

Z ap isk i o so b is te  Wiceprezydentem m. 
Krakowa wybrano adw. Karola Pieniążka.

Prezydent miasta p. Edmund Mochnacki 
wyjechał do Wiednia na wiec miast austrya- 
ckich, w sprawie poruczonego im przez rząd 
zakresu działania.

Z a rm ii. Na miejsee feldmarszałka po
rucznika Teodora GaJgotzy do Galauthay, 
komendanta 35 pieszej dewizyi, mianowany 
jej komendantem Ferdynand Dillmann von 
Dillmont, komendant 70 brygady pieszej, na 
miejsee feldmarszałka porucznika Gustawa 
von Wersebe’go, komendanta krakowskiej 
dywizyi jezdnej, mianowany jej komendan-

Deklamacyę tę ilustrował muzyką na forte
pianie dyrektor Signio, a deklamacya i mu
zyka złożyły się na taką całość cudowną, 
że w zapale uściskano pp. Zienkowicza i 
Signię.

Przekąska była, jak zawsze na roczni
cach tego Stowarzyszenia, skromna, a że 
w piątek, więc postna. Nieoceniony dyrektor 
Stowarzyszenia p. Markiewicz wniósł prze- 
dewszyBtkiem zdrowie ks. arcyb. IsBakowi- 
cza, podnosząc oraz wielkiej wagi sprawę. 
Podczas poświęcenia włuSLego jnż lokalu 
Stowarzyszenia podniósł był ks. arcybiskup 
sprawę święoenia niedzieli. P. Markiewioz 
oświadczył, że słowo uwielbianego arcypa- 
sterza padło na dobrą glebę. Stowarzyszenie 
zajęło się gorąco tą sprawą i ułożyło pety
cję do obu Izb Rady państwa, którą pó
źniej p. Juliau Schayer odczytał. Uradowany 
ks. arcybiskup serdecznie podziękował, rA- 
chęcając słowy iście pasterskiemi do dal
szej pracy i do postępowania prawdziwie 
katolickiego. — P. Platon Kostecki wniósł 
toast na pomyślność Stowarzyszenia i roz
wój handlu polskiego, bez czego Polska 
■wskrzeszona zamarłaby na suchoty mate- 
ryalne, i odczytał swój wiersz na cześć ks. 
arcybiskupa:

Do nas maluczkich znów przybywasz
[w go&ei,

I oto pełen naoz domeK ubogi 
Szczęścia, otuchy, radości, światłości,
Bo Twoje drogi, to anielskie drogi.

Gdzie wstąpisz, tłumy spokojnie się dzielą, 
Myśli zhukane do mirn się stroją,
Milkną swywolni, smutni się weselą — 
Arcypasterzu, znaszli siłę Swoją?

Nie gl ł mi Twe słowo, klątwami nie miota, 
Nie straszy karą — a po słów Twych

[szlaku
Unosi duchy ku Niebn tęsknota —
ZnaBzli moc Swoją, skromny dusz Rybaku?

Dzisiejsze plemię ponure, niesforno,
Ostem go bodzie kapłańska sutanna 
Ku Tobie bieży wesołe, pokorne,
I wita Ciebie serdeoznem Hosanna.

Prawa, ludzkości węzeł się rozplata — 
Czemuż poBtaci Twej, Twych słów potęga 
Do wszystkich tronów i wszech ludów

[świata,
Do wszystkich pysznych, zbolałych nie

literatury europejskiej — Literatura belgij
ska*. Już na pierwszą wiadomość o przy
byciu ulubionego przez nasze społeczeństwo 
poety, pojawiło się wśród sfer inteligent
nych naszego grodu wielkie zainteresowa
ni*. Bilety na te odczyty dostaó można 
w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta 
i H. Aitenberga. Częśś dochodu przeznacza 
Miriam na korzyść lwowskiej Czytelni aka-

najżyw szą i ja k  najszerszą dyskusyę i tern Karol Zaitsek von Egbell, komendant
w całym  kraju za pomocą prasy itd. 
Ostatecznie przyjęto  wniosek d ra L e
chowskiego, dom agający się w ybrania 
kem isyi, któraby zaraz rozpatrzy ła rzecz 
i co najrychlej przedłożyła odnośny re 
ferat. Do kom isyi tej weszli, oprócz 
wydziałn, pp.: W yszyński, Pędracki, 
Rozwadowski, dr. Adamski, dr. E hrlich  
Uranowioz i pos. Źardecki.

W dalszym  ciągu p. U lm er przed
staw ił zgrom adzeniu spór, ja k i w y n i
knął pom iędzy Związkiem  a tow. zali- 
czkowem w Sam borze. Spraw ę tę  prze
kazano kom isyi budżetowej.

N astępnie dyr. Terenkoczy przedło
ży ł um otyw ow any wniosek, dotyczący 
zm iany ustaw y z 9. k w ietnia 1873 r. 
m ianow icie: wobec coraz to bardziej 
w zrastającej liczby stow arzyszeń, uchy
lających się od wszelkiej kontroli, wo
bec doświadczeń poczynionych w w y
padkach likw idacyi i u pad łośc i; wobec 
odczutej potrzeby przem iany poręki 
ustaw niczej w s ta tu tach  istn iejących 
tow arzystw ; wobec doświadczeń, po
czyn ionych  w kierunku ściślejszego 
u trzym yw an ia  deklaracyi członków i 
ich rejestru , a wreszcie wobec konie
czności unorm ow ania innych postano
wień, ja k  wysokość funduszu rezerw o
wego i w płat udziałów, konieczną je s t 
ja k  najrycnlejsza zm iana ustaw y z 9. 
kw ietn ia 1873 r. i w ty m  celn poleca 
w ydziałow i Związku, aby uchw alone 
na 19. walnem zgrom adzeniu rezolucye 
wniósł w formie petycyi do R ady  
państwa i czuw ał nad rychłą zm ianą 
teJze ustawy.

2 °  poparciu p. W yszyńskiego wnio- 
86 j e^ no8 ^ n ' e przyjęto.
, • >_ ei P- Biechoński im ieniem  wy- 
j  wnioski, zm ierzające

° H -|°Pnietlia funduszu zaopatrzenia 
urzędników  stowarzyszeń zw iązkowych
8 \ °  Z  l V r Ób’ S /  A w y l f z y l
w pła y  z 4 na 5 procent
p łacy  infcer««0^ y o h  urzędników, a 
n a d to , ażeby z e d o c h o d ó w  
zw iązku pew ną część przelewano coro
cznie do tego  funduszu.

Wnioski w ydziału  poparU _  
mer i Wyszyński, poczem przyjq t0 j e 
en bloc.

P. P ęd rack i p o s taw u  wniosek, aby 
sta ran o  się g łów nie o o, by 
fundusze sierocińsk ie lokow ały  w to 
w arzystw ach za liczkow ych . r. Bo
rońsk i popierająo  te n  w niosek , w ska
zał że sądy bez odpow iego za rząd ze
nia m in isteryalnego  czyn ie  tego  nie 
mogą i że z tej p rzy czn y  trzeb a  się 
w tej sp raw ie  udać do m in is te rs tw a . 
Dr. E h rlich  w ykazyw ał, i c  w tym

21 brygady jezdnej, na miejsce Adolfa Hein- 
rotha, krakowskim komendantem placu puł
kownik Fryderyk Edelmtiller z 64 pp.

Zm iana w łasności. Pp. Maurycy i
Marya Mochnaccy nabyli od spadkobierców 
śp. Antoniego Fredry-Bonieokiego dobra 
Kornie w pow. Rawskim.

Obchody narodow e. W niedzielę d. 
10 bm. urządza polskie akademickie stowa
rzyszenie „Ognisko* we Wiednia jak coro
cznie uroczysty wieczór ku czci Adama Mi
ckiewicza ze współudziałem wybitnych sił 
artystycznych w baiownj sali Ronachera.

Rocznicę walk listopadowych święciła 
onegdaj lwowska „Skała", stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rzemieślniczej, uroczy
stym wieczorem. Program jego wypełniły 
produkcje wokalne i muzykalne amatorów 
w chórach, Bolach i na różnych instrumen
tach, a pokrzepiły i podniosły ducha naro
dowe śpiewy z zapałem wykonane przez 
dzielnych śpiewaków „Skały*. Liczne audy- 
torynm świadczyło o żywem poczuciu pa- 
tryotyzmu u członków tego stowarzyszenia.

R u u t p raw n iczy . Towarzystwo pra
wnicze urządziło we czwartek 7. bm. w Bali 
kasyna miejskiego raut muzykalno-wokalny, 
z którego gospodarz jego p. Misiński, radca 
wyższego sądu zaiste dumny być może. 
Raut wypadł świetnie, ba, nawet pod każ
dym względem wspaniale. Śpiew panny 
Strassernówny, która z dniem każdym wi
doczne robi postępy zacbwyuił zebranych, 
którzy w ekstazie domagali się kilkakrotnie 
powtórzenia piosenki, a nadobna koncer- 
tantka z prostotą i wdziękiem żądaniom tym 
kilkakrotnie zadość czyniła. Równe okla 
ski były nagrodą dla p. Wysockiego, za je 
go piękny śpiew. Radca wyŻBzego sądu pan 
Szubert wykonał znakomicie trudny kon
cert na skrzypcach, poczem p. Topolnicki 
wygłosił udały monolog a na zakończenie 
prezydent p. Tchórznicki grał prześlicznie 
na fortepianie. Licznie zebrana doborowa 
pnbliczuość przeważnie ze sfer prawników 
i ich rodzin złożona, przepędziła czas bar
dzo mile i wspomina z uznaniem imię ini- 
cyatora tej zabawy.

W czorajsza w ieczorn ica  Stowarzy
szenia kupców i młodzieży handlowej, na 
uczczenie 220 rocznicy założenia tego wzo
rowego i zasłużonego Stowarzyszenia wypa
dła nadzwyczaj świetnie i w całej pełni 
podniośle. O godzinie 8 wieczór przybył 
ks. arcybisknp Issakowicz, powitany z naj 
głębszą czcią i miłością synowską i hu- 
oznem: „Niech żyje!" wykonanem entuzya- 
etycznie przez chór Stowarzyszenia.

Program wieczorkowy ndał się przewy- 
ornie. Produkcje chóru, kierowanego ręką 

ZOw*ką p. dyrektora Maryana Signio, 
J  y Pfawdziwie artystycznie wykonane 

ln P- iarski). Udatuie też wypadły-  ”  J ”  — } r , | i q  “ V- w u tt iu ic  wca w
w zględzie ty lko  R ada p ań stw a  je s t  soia, wykonane przez p. Korneoklego. Na

Ale Ty Swoją moo znasz, Apostole,
I  wiesz, skąd płyną rzeki łez i chwały — 
I tak się modlisz z pogodą na czole 
Za tę Ojczyznę, za nas, za świat eały.

Ks. arcybiskup wniósł toast na cześć 
Wydziału Stowarzyszenia. P. Marchwicki 
na cześć prasy, której gorąco polecił sprawę 
święcenia niedzieli. Znakomicie przemówił 
w tej sprawie p. Ihnatowicz. Z oburzeniem 
podniósł, że zezwolono tylko na wypoczy
nek niedzielny, jak zwierzętom domowym, 
a  «ie na święcenie niedzieli, tndziei, że to 
przecie hańba, aby chrześcijanie udawali nią 
dopiero do władz ze sprawą, którą sami, 
gdyby tylko choieli, przeprowadzićby mogli. 
Nastąpił jeszcze szereg innych toastów, po
czem do późna się bawiono. Wieczornica ta 
pozostanie na długo w pamięci.

W alki zapaśnicze Pytlasińskiego z 
Niemanem wyprowadziły Lwowian z równo
wagi Na produkcjach tych sala Sokoła jest 
przepełnioną, jedni widocznie cisną Big po 
nad drugich a u wszystkich przeważa sym- 
patya dla rodaka Pytlasińskiego. Wczorajsza 
walka wedle orzeczenia sędziów zoBtała nie 
rozstrzygniętą. Wszyscy twierdzą, że Pytla- 
siński jest silniejszy a Nieman zręczniejszy.

Operetka się  przeżyła  — takie zda
nie wypowiada większość oddających się 
zawodowo muzyce lub lubującyeh się w tejże. 
Dyrekcya lwowskiego teatrn, idąc widocznie 
za tem zdaniem, urzeczywistnia je nama
calnie. „Barona cygańskiego*, „Mikada* 
itp. utworów nie usłyszymy już tak rychło 
po polsku śpiewanych — operetka bowiem, 
jak się dowiadujemy, wycofaną została ze 
sceny skarbkowskiej. Puzostanie na niej 
tylko dramat i komedya, a przez pewien 
przeciąg roku opera. Ubolewać nad tem za
rządzeniem dyrekcyi nie sposób. Reorgani- 
zacya ta musi niewątpliwie korzystnie od
działać na podniesienie się u nas drkmatu 
i komedyi, a to nie oo innego powinny być 
c e l e m  teatru polskiego.

JUŻ O becnie zaczynają przeróżne ko
mitety, podkomitety i komisye krzątać się 
aby tegoroczny, niestety dla „Skalskich" 
tak krótki karnawał, wypadł jak najlepiej 
i by wśród skocznych tonów walca i polki 
zapomniano, że przez dwa lata przynaj- 
miej oficjalnie wstrzymywano się od zabaw.

O ile dziś wiedzieć można, nie przesą- 
dząjąo przyszłości, ani też jej niespodzianek 
great attraction  dla publiczności w sezonie 
kadryla i kotyliona będzie bal prawników 
odbyć się mający 14. stycznia w sali kasy
nowej pod protektoratem JE. ks. marszałka 
Sanguszki, JE. hr. Kazimierza Badeniego 
JE .  prezydenta Simonowieza, prof. dr. Al 
Janowicza, wiceprezydenta, krajowej dyrekcyi 
skarbu Witołda Mora-Korytowskiego i .Tana 
Ozaykowskiego.

W tejże sainej sali w dni dziesięć, 
później, młode akademickie stowarzyszenie 
„klub szermierzy" gościć będzie na wieczor
ku z tańcami, jak sądzimy, licznie zebraną 
publiczność. O wieczorku tym nie możemy 
dziś jeszcze podać dokładniejszych informa- 
cyj, tyle jeno powiedzieć możemy, źe połowa 
dochodu przeznaezoaą jeBt na towarzystwo 
szkoły ludowej, druga zaś b* równie sym
patyczną instytucyę publiczną.

D eputaey* fry zy er ó ir  lw o w sk ich
jawiła się onegdaj p0d przewodnictwem dra 
Piętaka u ministra skarbu Plenera, żaląc 
się na niesłychany uęjgfc podatkowy. Plener 
przyrzekł, że zbada, dokładnie sprawę i roz
porządził na razie wstrzymanie egzekucyj 
podatkowych.

Hlriam. p. Z,enou Przesmycki, przy
jeżdża do Lwowa w połowie grndnia br. 
i wygłosi w dnie,eh 15, 18 i 20 bm. w 
wielkiej sali raturizowej szereg odczytów na 
dochód sympatycznej instytucji „Czytelni 
akademickiej* -we- Lwowie. Tytuł seryi pre 
\*kcyj brzmi: „Najnowsze prądy w po*zyi

Żydow scy subjekei na zgromadzeniu 
w ratuszu postanowili założyć własne sto
warzyszenie zawodowe i wybrali przewodni
czącym Filipa Renzena.

2 d zien n ik a  p o licyjn ego . Wczoraj
szego południa czeladnik cukierniczy Szloma 
Lindner, zajęty w fabryce cuKierków Brand- 
sztetra i Zyngra wylał na siebie kocieł 
wrzącego karmelu. Silnie poparzonego odwie
ziono do szpitala.

P ie rw szy  z jazd  delegatów kas eho- 
rycn galicyjskich i bnkowińskich w wiel
kiej sali ratuszowej zagaił wczoraj rano p. 
Karol Naoher, zaproponowawszy na prze
wodniczącego p. Władysława Lewickiego 
ze Lwowa. Propozycję tę przyjęło zgroma
dzenie w liczbie około 100 uczestników je
dnogłośnie. Na zastępców jego powołano p. 
Koli era z Czerniowieo i p, Pasławskiego 
z Krakowa, na sekretarzy pp. Nachera i 
Żelaszkiewicza ze Lwowa, Bergmana z Czer- 
niowiec i Kochańskiego ze Stanisławowa, 
do komisyi redakcyjnej zaś pp. Aszkenazego 
i Kulczyckiego ze Lwowa i Miinicha z Kra
kowa.

Dr. Aszkenazy omówił sprawę rozsze
rzenia obowiązku ubezpieczania robotników 
na szersze Koła lndności. Wychodząc z za
sady, że państwo ma obowiązek strzedz zdro
wia wszystkich swych obywateli tak samo 
jak strzeże ich własności zupełnie bezpła
tnie, oświadczył mówca, iż ustawa o kasaeh 
chorych, których pierwszym obowiązkiem 
jest nieść swoim członkom pomoc w razie 
choroby, powinna być rozciągniętą także na 
robotników rolnych i lasowych, służbę do
mową miejską i gospodarczą, robotników 
zajętych w przemyśle domowym i wreszcie 
na dyetary uszów wszelakich orzędów. Tym 
sposobem kasy chorych wzmocnią się finan- 
sowu bardzo silnie, bo wobec znaczniejszej 
liczby ich członków fundusze, jakimi rozpo
rządzać nędą, bardzo się zwiększą, a przez 
to w dalszej konsekwencji i pomoc ndzie- 
lana nieszczęśliwym może być szybszą i 
skuteczniejszą. Rezolucję w tym kierunkn 
z poprawką p. Zollnera z Przemyśla, aby i 
robotników rządowych, zajętych zwłaszcza 
przy robotach wojskowych i robotników, 
zajętych przy przedsiębiorstwach gminnych, 
pod ustawę o kasach chorych podciągnięto 
— przyjęto jednogłośnie.

Jak długo nadzór uad kasami chorych 
będą wykonywały starostwa, przeciążone 
obecnie najrozmaitszymi innymi Bprawami, 
a nie będzie kogoś blisko stojącego, któryby 
się funkeyunowaniem kas z bliska a ze zna
jomością rzeczy i zamiłowaniem zajmował, 
tak długo kasy nie będą mogły rozwinąć 
należytej działalności. Zaradzić temu może 
tylko organizacja związku kas chorych, 
nadzorujących czynności poszczególnych kas, 
zapobiegających ich krokom fałszywym i 
pobudzających je do akcyj dodatnich. Tym 
sposobem władzy państwowej pozostałby 
tyko ogólny nadzór nad kasami i władza 
egzekutywna w ściąganiu opłat i strzeżeniu, 
aby się kasy w nienaleźące do nich dzie
dziny działania nie wdzierały. W tej myśli 
wniósł dr. Aszkenazy rezolncyę, wedle któ
rej zjazd żądałby zaprowadzenia związków 
kas chorych mniejszych, ogarniających kilka 
powiatów politycznych tj. mniejszych niż 
obecny, obejmujący całą Gaiicyę związek

Wywiązała się długa dyskusya, w któ 
rej p. Bergfnan z Czerniowieo po dwakroć 
po niemiecku głos zabierał, w której pan 
Eliasiewicz zarzucił w tak ostrych wyra
zach referentowi złą wolę i inspirację r*ł 
dową, że reprezentant policyi, komisarz 
Weuz, zażądał odebrania mu gł°sU P0(ł 
groźbą rozwiązania zgromadzenia i podczas 
której tenże komisarz wzbrunił rozdawania 
zgromadzonym czasopisma Robotnik. Dys
kusya przeciągnęła się do wieczora, a za
kończono ją przyjęciem rezolucji dr. Asz
kenazego. Na tem zebranie przerwano, od
raczając ciąg dalszy do dnia dzisiejszego.

PodczaB wczoraj przeprow adzonej dysku- 
8y i nad  d ru g ą  rezolucyą dr. A szkenazego, 
u w y d a tn ił Bię w przem ow ach delegatów  k o r
poracy jnych  kas chorych separa tyzm  „ a ry 
stokratycznych" k ó ł robo tn iczych . K orpora
cyjne kasy  chorych , rządzące Bię au tonom i
cznie, m ają  członków  stosunkow o zam o
żniejszych, bo są  to czeladnicy zajęci stale 
i w ynag radzan i w porów naniu  z robo tn ika
mi dziennym i w cale wysoko —  w cale nie 
m a ją  ochoty po łączyć się z kasam i pow ia
tow ym i, przeznaczonym i d la  w szystk ich  bez 
w yjątku  robotn ików  i z na tu ry  rzeczy d ą 
żących do pewnej n iw e lac ji członków  i wy
nagrodzeń. Otóż delegaci tych  zam ożniej
szych kó ł Btanowczy podnieśli wczoraj pro
te s t przeciw ko jak iem uku lw iek  ukróoeniu ich 
naby tych  dotychczas p raw , a tylko w idząc, 
iż stanow ią  znaczną m niejszość, zgodzili się 
n a  dodatkow ą rezo lu c ję  p. Ż elaszkiew icza, 
iż zjazd w yraża życzenie, aby do k o rpo ra
cyjnych kas chorych należeć m usie li oprócz 
w ypisanych czeladników  także uczniow ie, 
robotn icy  i robotnice niew yzw oleni, an i nie 
obow iązani do nau k i w tym  zaw odzie, w 
którym  pracu ją .

Dzisiejsze obrady rozpoczął referat p, 
Karola Naebera, dotykający ważnego bra
ku dotychczasowej ustawy o kasach chorych 
mianowicie tego, iż nie zabezpieczają one 
utrzymania tym wszystkim, którzy zapadają 
na dłuższe choroby niż roczne, dalej wdo
wom i sierotom po tych, co nie stracili ły
da w jakiejś katastrofie lecz skutkiem cho
roby, a uakoniec tym, którzy jeszcze nim 
osiągnęli 70 rok życia stali się zupełnie nie
zdolnymi do pracy. Mający zapełniać tę lu
kę zakład ubezpieczenia robotników od wy
padków nieszczęśliwych i na wypadek sta
rości zapewnia ubezpieczony© śmiesznie ma
łe dochody, jest instytucją nadzwyczaj ciężką 
i kosztowną, bo administracja jego spada na 
barki robotników obok administracji kag 
chorych i nakonieo nie może się obronić 
przed ciągłymi a nieuchronnymi oszustwami 
pracodawców.

Z tego względu należałoby ubezpieczenie 
robotników na wszelki wypadek nietylko ua 
wypadek choroby rozszerzyć.

Zjazd zgodził się na wniosek p. Na

chera, wjiażając przekonanie, iż do opłat 
w tych przyszłych kasach, któreby ząjmo- 
wały się ubezpieczeniem robotnika na wy
padek choroby, wypadku, niezdolności do 
pracy i zaopatrzeniem wdów i sierot, pooią- 
gnięci być powinni: rząd, chlebodawca i 
robotnik. I  przy tej rezolucji zastrzegli so
bie delegaci korporacyjnych kas ohorych, 
aby ich autonomię pozostawiono nienaru
szoną.

Obrady rozwlekłe i wobec zmniejszonej 
znacznie od wczoraj liczby zebianych, toczą 
się w dalszym ciągn. Następuje referat dr. 
Kulczyckiego o wzorowej organizacyi kas 
chorych.

C ały Lw ów  pokrył się od wczoraj
szego połndDia cienką skorupa śliskiego lo
du. Od rana mżył dronnintki deszczyk, a 
mróz trzymał silnie, więc też powstała go- 
łoledź, jaką rzadko tylko można obserwo
wać. Była ona powodem wielu przymnso- 
wych pokłonów, oddawanych matoe ziemi 
przez nazbyt gorąoych wyznawców Dyoni«o- 
sa i Gambrynusa. Mimo że są to czciciele 
bóstw pogańskich, a może właśnie dlatego 
zasługiwali na podwójną dozę litości w tak 
przykrych okolicznościach, Głożniejme niż 
ich skargi wydobywały się też z nadobnych 
ustek wielkiej liczby Lwowianek, wracają
cych czyto z teatru, czyteż z kasyna miej* 
bkibgo. Dźwięczne ach 1 i och! rozlegały «iv 
co chwila z pośrodka zdążających do domn 
po przedstawieniach gromadek. A była ich 
epora liczba. Do teatru ściągnęła je sztuka 
Ganghofer’a „Na Wyżyny* do sali zaś ka
syna aż dwie komedyjki „Z Rozpaczy* i 
„Piosnka Wujaszka", w której amator pan 
T. bnrze oklasków wywoływał dowcipnymi 
swymi kupletami.

Członkowie sędziwej konfraterni niegdyś 
literackiej, starnszki liczącej sobie 220 rok 
życia, zmienionej obecnie w stowarzyszenie 
kupców i młodzieży handlowej, która jednak 
wierne tradycji żywe utrzymuje czucie z 
wszelkiego lOdząju dziatwą Apollina — ob
chodzili rocznicę założenia swego ogniska 
rano uroczystem nabożeństwem, wieczorem 
zaś ucztą, przeplataną poetycznymi toastami 
i humorystyczneui produkeyami, a zakoń
czoną miłą i swebodną pogawędką.

Groźni dzikom, wilkom, wszelakiej dra
pieżnej zwierzynie i niewinnym ptaszkom 
myśliwi radzili w gmachu sejmowym nad 
takim sposobem przedstawienia swoich zdo
byczy na przyszłej wystawie, aby go nikt 
nie śmiał wziąć za zwykłe myśliwskie..... 
opowiadanie, a znown w „Sokole" miano 
słuchać muzyki i śpiewa z tem większem 
zadowoleniem, że dochód z wstępów miały 
w formie obiadów przejeść „głodne dzieoi".

Byli podobno i tacy, członkowie czy to 
urzędniczych, czy przyrodniczych, czy wre
szcie rzemieślniczych stowarzyszeń, co w 
przeddzień umęczywszy ducha obradami nad 
loBem wdów i sierót po swych kolegach, 
rozmyślaniem nad torami, po których przy
roda i sztuka na przyszłość kroczyć będą, 
wspomnieniami o tem, co kiedyś na tej 
ziemicy blaskiem sławy i purpnry lśniło, 
albo mistrzowskiem zbijaniem dziewiątki na 
kręgielni — wczoraj po rannej modlitwie 
i po dobrym obiedzie oddawali się rozko
szom oglądania twarzą w twarz bożka Mor- 
fensza i co dzisiaj energicznie temu prze
czą — potwiedzenia jednak tego fąktu w 
żadnej statystyce nie znajdzie. .Rozmową" 
nakoniec „inni* jako ie to adwent „bawili 
się rycerze*.

Dziś ślizgawica wcale nie zmniejszona.
S zk o d a  że n iep ra w d z iw e . Wiadomo 

jest, że dotyuhczasowi dyrektorowie lwow
skiego teatru tracili na tem przedsiębiorstwie 
wprawdzie nie buty, ale wszystko to, co mieli 
i pożyczyć mogli. Jeden obecny dyrektor p. 
Schmidt jest szozęśliwszym od innych, be 
jeśli ©oina wierzyć Gaz. Przem., która 
najbardziej teatrem lwowskim się ząjmuje 
zarobił w ciągu 5 miesięcy 64.000 *ł. Oto 
rachunek Gazety p rzem yskie j;

W ciągu 5 miesięcy dano 67 przedsta
wień operowych po cenach podwyższonych, 
te przedstawienia przyniosły 64.000 zł., do
dajmy tu subwencję 20.000 zł. otrzymamy 
więc cyfrę 84 000 zł. Od tego od
jąć trzeba 20.000 wydanych nahonomrya, 
a przekonamy się, że w przeciągn jednego 
sezonu trwającego 5 miesięcy zarobił pan 
Schmidt na teatrze 64.000 zł.* Idąc dalej 
wedle tego obliczenta. wypadnie, że pan
Schmidt r o c z n i e  zarabia przeszło 140000 
zł. Czyż nie zły to interes ?

Prem ia fotograficzna Donieśliśmy 
swego czasu iż pan Koeler, lwowski fotograf 
przyrzekł jednej ze 1O0 osób, fotografują
cych się a niego, wybranej losem wykonać 
artystyczny portret.

Zeszłego tygodnia odbyło się więc takie 
losowanie w obecności notaryusza p. Wito- 
sławskiego, a gdy los padł na p. Bienie- 
ekiego, przystąpił p. Koehler do wykonania 
portretu jego córeczki. Praca ta będzie wy
stawioną na widok publiczny, a że p. Koeh
ler znanym jest z talentu jako portreoista, 
niewątpliwie znajdzie pochwały znawców.

Z m ody . Peleryny, które niedawno we
szły w modę, zastąpiono żakietami o bardzo 
szerokich rękawach 1 wysokich kołnierzaoh. 
Ostatnią nowością jest mieszanina futer — 
i tak : bobry noszą się ze skunksamt i so
bolami, jako przybranie okryó zimowych, •  
zatem kołnierz bobrowy, ujęty w ramkę z 
soboli lub szamerunki ze skunksów pomie
szanych z bobrami. Inna kom binacys: rę
kawy i iakieta z baranków krymskich, sze
roki kołnierz z kóz angorakich. Najmodniej
szym materyałem jeat tkanina grnba, pu
szysta i miękka, zwana^ „Aleiandra oloth", 
a wprowadzona w użycie przez księżnę 
Walii. Kolory cieszące się powodzeniem: zie
lony, olire. zielonawo-bronzowy, niebieska- 
wo-beige, złocisto-kasztanowaty i granat.

Sty pend jR . Ordynat hr. Stanisław Mie- 
roszowski nadał wakujące stypendyum o ro
cznych 200 zł. z fundacji ordynata Miero- 
szowskiego Stanisławowi Nałęcz Chwalibo- 
gowskiemn, uczniowi I. klasy gimnazjom św. 
Anny w Krakowie.

D ra ż liw a  tw e s ty a , Przed kilka dnia
mi podaliśmy pod tym napisem streszczenie 
artykułu Przegl. emigracyjnego, że komi
tet, który dla sprawy polskiej w Ameryce 
się zawiązał, obudziwszy **puł i nadzieję 
w amerykańskiej emigracji, nic następnie 
nie zdziałał i całą swą akcyę zawiesił. Na 
wywody te odpowiada czerniowiecka Gm . 
poi. temi słowy: „Nas wcale ów zawód nie 
dziwi, cała bowiem akoya od samego po
czątku wydawała się zbyt fantastyczną i w
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harcery, try lery  ltp. 5007 
Przesyłk m zaliczką 6—20 mrk. Nie podo
bające się odbieram napowrót w przeciągu 
ośmiu dni, ' samiar poi łając inne egzem
plarze. Cennik i jposób pielfg nowania bez
płatnie. W. H eer in g , 8t . Andre asbcrg 
(H arz) Hanower, Schulstrasse 427.

N . j  w y b o r n ie j s z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za najle
psze uznane zostały. '/« kilo mieszanych 
złr. 1 20. i/, kilo Cacao proszkowane 
w puszkach blaszanych złr. 1"50 *|t ki
lo Czekol !dy doskonalej P° 8 0 ,9u ct. 
i wyżej. kilo Karmelków mlęsza- 

nych 75 ct. 
p o l «  o  a .  474i

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów , ni. Kopernika 1. 3.

TTylko złr* 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W L k * D K Ę “
lab jbko pafliiętka pô  zmarłych

Ob
s

Portrety naturiunej wielkości
z ksłdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
Łł r . i . _  Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
S i e g  f r i e d  B o d a s c h e r

W len, I I . ,  Pr iterstrause 61.
( awniej Grossa Pfargasee.) ____

N . StlnftPa W iedeńskie 4819

P I E C Z t W H t
uznano jako s* wyborniejsze do ker- 
baty, wina 1 lodów . Złożone w su- 
shem miejscu utrzymują się nieskończe
n i. długo Łl*') traiao na dobroci i 
•maku. dlatego teł naiezr je gorąco za 
looió dla kałdej rodziny. C ierpiącym  na 
ło łądel- poleOhiin przez lekarzy. Za na
desłaniem mzekazem 40 ot wysyłamy 
Oud. na próbę. Wyborny chleb Grahama.

N. Sting! & N effe^^ón":

W ygodny
system oszczędności

obok największych szans zysku stalowi 
priez n  - w iyeie wprowadzone

T O W A R Z Y S T W O  L O S O W E
D . 5101

przeszłe )80 sztuk rząodwyoh 1 p r y  
watnyeb leaów dla 50 członków. 

M lt>alęoxno w p ła t y  4  a h
Ze ałołcn.^m pierwszej wkładki party- 
eypuje członek już przy ciągnieniach. 
Zaatępcy poszukiwani pod rajkorzyst- 

( |s*»mi warunkami. 
CassMiidHgeaellsonzift BrDder Olrnfela, 

Bodapest, V., Badguse 4.

Krajewa fabryka wyrobów tkaokloh

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
pnleca znane jako najlepsie

czysto lniane płótna tarczyńskie
ba kosznle, prześcieradła bez szwu w»zel- 
kiej szerokoac od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
twykłe ' do na*jarania ehuitki do nosa 
Itubsze i cienkie webowe, białe i koloro
we, drelichy na liberye i mi erace, płótna 
kagiowe, obruey zerw Łj  ścierki, płótna 
grube półbUlone itp. wyręby w najlepszym 
gatunku Cenniki i próbki łed. iyaj, ztun- 
*ów gratis i franco. - 1 dobroć wyrobu 

poręcsa się. 4852

Są do nabycia w ksi 
naukewe

księgarniach dzieła 
pedagoga

S S e i a e e n e r a :

4o nauczenia się b e i nauczyciela czy- 
*M. pikM i rezmawiaó po niemiecku 
.w 3 m iesiącach, po angielsku w  24 
lękeyat h. " Cena Metody Niemieckiej 
aur* 1. et. Kurs Ii. 2 złr 25 et. 
Komplet, (oba kursa) 2 złr. 80 et. — 
Metoda angielika z wy mewą kura I. 
I ałr. 7 ot. Kurs II. z wymową i prie- 
wodnikiem do Ameryki 1 złr. 70 11. — 
Łomplet i Łi 40 „t. PRZEWODNIE 
DO AMERYgj; z rozmówkami angiel
c e ® 1 M e t  OBRAZKI DO NAUKI 
POGLĄDÓW UJ (obejmujące w I. i Ii.

zeszycie 400 figur) po 56 ct. seizyt.

NaiiPDsizc Elementarze
lilaki z 20 — 40 wLorkami pisma, ry

sunków i #1 rai kami Gu tm  tiO  figar), 
tudsieł ze wskazówkami pedagogiesne- 
m i; aprawny 35 ct., broazurowany pe 
20 i 7 m Polał o-nlemt, ek l r l 4-m» 
wzorkami niemieoŁego puma i 200 rr 

nkami pe 58, 28 i 14 et.
Powieaó ludowa AŁIBABA t 40 ZBÓ J.

CÓW 23 et
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w a L w o w ie .  8078

Wyciąg olejku do uszów
e. k. seknn uujuaza D r . gobipeka uznany 
aaezczytnie przez wiele lekzrsi.iuh znakomi
tości krajowy! b i sagranioanyel-, Ua swej 
ziły le c z n ic ^  gdy* leozy wrzeli* rłmeho- 
tą (nie z urodżem* < zrun w ueaarfe, »trzy-
kra  • i t. d. usnwa zupełnie 

50 ct. 8 '
— , etrzy 

Nabywać no- 
Lwowie:tna p0 1 złr. 50 ct. Sprzedaj i w* Lwoz 

Piotr Mikolarch apt.. Zygmunt Rueker ■ 
w Krakowi* W. Bedfk apt.; w CzerniKrakowie W. Beuyk apt.; w Czerniow- 
caoh W. Bełdowic* ap t; w Nowym Si oiu 
Roman Jakuboweki apt.; w Stanisławowi* 
Adtlf Bei’ *pt.; tr Stryju Wojeie.m Komo- 
roweki apt. i ’ ę  Jahr apt.; w Samborze 
Karol Maresoh apt.; w Drohobyczu Adam 
Jurytanowik, apt ; w Tarnopolu Henryk 
Kaban* apt.; w Brodach H. Grttnspann 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplats 8, Twer-
dy, Mariahilferztraese 106. u „

prRwdiiwe tylfco wtedy, jeśli k«dy n»- 
kon ma na *<jbi* wyciśnięty napis: „C. k. 
■ekundarjusz Dr Schipeok w Wiedniu"

Za nadeałaniem i  70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5634

ZYTNIOWKA
t. ZW.

nSdki l,Mj próby palona z samepo żyta o kraj. porzelni n Mianach
rafinowana aa aparatach kolumncwych w c. k. uprz. rńrji spirytusu

i fabryce wódek polskich

J. A. BACZEWSKIEGO
e. i k. nadwornego dostawcy

W E  L W O W I E .

we febrjoe w ■stadzie
w mieńcie li

1. Średnia z* butelką litrową : . złr. 0-80 złr 0*95
I I . Moena w n Ił • złr. i — złr. 1-20

I I I . Bardzo moena n • złe. 1-20 złr. 1-40

i  r  B  8  T .

Do Wgo Fana J  A .  B a c t te w s k ie g o ,  
c. k. dostawcy uudw. w łaściciela uprz. raflneryi spirytusu i fabryki wódek 

L. 35.056. w « L w o w ie .
Na prośbę WielmoL .ego Pana z dnia 4.1ip<-a 1893 r. stwierJi™ W ydział 

krajowy, fe Wieimoiny Pan zakupiłeś 117-57 hektolitrów wódki z ezyuiego  
żyta Dez zannycn domieszek na snebym słodzie w krajowej gorzelni 
w Dublanaeb w Wmpanii 1892/93 wypalonej i te iytn lów ua la do i»bryki 
pańskiej w Zniesieniu koło Lwowa dostawioną została.
Członek wydziału krajowego: Marszałek krajowy w zastępstwie:

brytcciyMti m. p. Lwów 80. lipoa 1893. WtreseetyAsk* m. p.

Najlepsze czernidłi) na świecie!

FERNOLENDTa
CZERMDŁO DO OBUWIA

w  135J E l
Fabryka założona w  roku 1835. 

Czernidło to nie zawiera i.itryoleju, daj* ezarny, 
b łjr a z o z ą o y  p e ł y a k ,  skórę czyni t r w a łą .

 Bo nabyrla w sz ę d z ie .  4557
Z powodu podialioń należy bacznie uwzżaó na moje

nazwisko FERNOLENDT.
Znane od r. Is68.

B E B G E l t l
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy poleeone, by w . używane prawie we wezystkich p»ó- 
stwaeh Eurojpy z iwietnym skutkiem na w e z e it t la  w y r z u t y  a k ó r n e  siczególuiej 
na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoiytne wy
rzuty, tudzież na szei wonośó nota, od-narznięoia, poceuia n6t , łupież 
na głowie 1 brodzie. — Bergera mydło essełowoowt otwiera 40°,'p «me- 
łowoa drzewnege 1 wyróżnia się znatznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowem. w handlu. Celem oohron eni. się przed fałtzo- 
wprIbbI należy żądać wyraźnie Bergera mydła emełowoewege i uwa
żać na wydrukowany obok znak cohiorny. Ponieważ nawet zielone opakowanie ulega 
podrabianiom i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy uprzejmie uważać 
ozy w brt mrze na prz ostatniej stronie znajduje się firm* drukarni „J, Feitzingera 
w Opawie* jako niezawodny znak prawaziwośoi naszego wyrobu.
W nperozywyob olorplawioob ekżreyoh używa się zamiact mydła smołoweowegoskuteeznie

B e r g e r a  m y d ł a  E m o ł o w c o w o * § i a r c B a n c £ o
Jako łagodniejsze mydle Slaełowoowti do usunięcia wszelkich u la o K y a tu żo l o e r y ,  
na wyrzuty tkume i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydła <le myola 

I kąpieli d li .eo .le*  ,ege użytku słi »y zawierające 35% gliceryny i pachnąc z
B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e

§W* Cena sz tu k i każdemu g a tu n k u  35 c i. w /s .r  z b ro s z u rą . * C
w pudełkach po 8 ectnk a łr . 1, po 6 eztnk * łr . 1 #0.

Z innych mydeł Lergeri poleca się następne, eatłuBująee na nwagę: Mydła beazeewe 
dla udelikatnienia oery; mydło beraksowe przeciw wypryskom: Bydła k.rbelowe do 
wygładzenia oery i blian po osp e i jako mydło odwaniające; mydłt lohthyelewe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; Bydło plagowe bardzo ekuteozne; mydła tanaleowa 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydła da zębów, najlepezy środek czyszcze
nia zębów. Względem inny oh Bydoł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądaó mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bei skutku.
Fabryka i  główna rozsyłka: GL Heli & Comp., w Opawie (Troppou).
odanaezona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aeeuty- 

eznej w W iednia 1883 roku. 4344
! B j  dllL Lwawt: u pp. aptekariy; P. Mikolaseha, Zygm. Buekera.

su .™ *  1  , u PP- apiekar*»: H. Blumenfella, Jakóba Be erra, P. Geiihofra, C.
1 Wewiórskiego i Dr. T. Zarzyckiego. W Brudach u M. Kalaka i W.
r>f ii - J S Ł '' W (jlJ?rtlC0V1*e u L. Nossa; 10 Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego i F.
H a ^ ś S • »  n  ’ U i ■ " f 1 > J. Sidorowiosa i Kd. 8tenila; to Kopyacyńcach 1 apt.

u M- Siwar™, J. Lepankiewiesa i A. Mańkowskiego: w 
M o..U „  K*rPln,kle8° !. J. Próna; to Stanisławowie u A. Am.rowiosa . Ma inry 
i 4 Strzemeofaego; 10 n J. Aioumiillera i K. Jahr, jakoteż we weiystkieh m »
^  |ssych aptekach Galiojr.

1500  kooów aa konie 6091
bardzo grubych, mocnych. jpłrch, pras.ie me do zniszczenia, 190 
ctm. długich 130 ctm. szerokich, objętych z masy konkursowej, po 
bajecznie niszich cenach sprz*1 jn/ch, i daję od dziś póki zapas starczy.
1 para = 2  sztuki kooÓW  0 6  K onia * kilkukulorcwym wspa
niałym brzegiem za tylko złr. 3. — 1 114 " ,° ?  n aK łera k l żółtu-

włosy z kilkukolorowym zzerokim brzegien »  tylko ałr. 8.
Koce te, które mogą być uiytc za kołdry, kosztowało dawniej 

więcej jak dwa razy tyle. Ponieważ zapas jest mały, a zamówienia 
wpływają gromadnie, niechaj każdy się 8pieszy, kto chce dobre koce 
tanio kupić. Zamówienia wykonuje się tylko za pobraniem lub poprse- 
dmem przysłaniem gotówki

“ S ia t f  M au ry cy  A pfel, W ied eń  I., F le i8 c h m a rk t I2/Gn.

U r .

uniwersalny *000

proszek do potraw
(wprowadzony w  roku 1857).

Dletteyczny środek pomagający trawieniu.
Do nabyci* prawie we wszystkich aptelach i drogueryaeh Austro-Węgisrskiej

monarchii.
Cena małego pudełka 84 et., dużego ałr. 126.

Każde pudełko powinno oyć opatrzone pieczątką „Dr. G8Iis“ i zamknięte 
protekołgwaną marką, następnie etykieta - podpisem: Dr. Józefa Gólls następcy. 
Mależy wyre-^ai* żądzć: ^Dr* 0 8U ,’m ■nlwersalnego proszku do potraw”.

W jłąezni producenei (od roku 1868)

Dr. Józefa Cólis’a Następcy
Wiedeń, I. Htephansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hurtowna i drobna.

W ielki krach!
N ew -T oik  1 Londyn nie oszczędziły też i europejskiego konty 

nentu i wielka fabryka towarów ze sreh a została zmuszon- sprzedać 
eały zapas ca d'ODną cenę roboty. Jestem upoważniony wykonać to po
lecenie. Posyłał, dlatego następujące przedmioty tylko za złr. 6 .6 0 1  

6 sztuk najlepszych noży sto łow ych  z j. "rawdz. aDg. klingą
6 sztu* emeryk. patent, w idelcói. srebrnych s 1 sztu i
6 sztos jner-k. patent, łyżek  ureornych

12 sstuk ameryk yateut. oyżecjiek srebrnych
1 ameryk. patent, ch ichla  srebrna
1 ameryk. patent. cLochelka Jo m leka srebrna
2 satu»i smeryk. r atent knbków srebrnyeh do jaj 
6 sztuk angielskich tas-oa T lctorla  5006 
2 sztuki efektownych U ćhtarzy sto łow ych  
1 sa.uk . sitko do herbaty  
1 sztuka rozpylacz do enkru

i i  szi. k jazem tylko z łr . 6*60.
Wszystkii powyższe sztuki (44) kosztowały dawni.j 40 złr. teraz 

można je naoyo sa najniższą cenę złr. 6 60. Amerykański patent, sreąro 
jest białym me alona, .achor-uią, vm srebrną barwę przez 25 la 1:, za co 
się reozy. Nąilepssj*n dowodem, że ogłoszenie nie polega n a  oazu k ań - 
a tw le ,  zobowipuję się publicznie, każdemu odesłać pieniądze, komu się 
torrar nie podoba, dlatego nikt n o powinien ranndbać sposobności na
bycia wspaniałego (, rnltnrn, nadającego się szczególnie na

wspaniały podarunk na Gwiazdkę i Nowy Rok
jakoteż dla kafdego lepszego domu, — Do nabycia tylko u

A. H m sO H B ER CtA
głównej ajent/i Zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów z paten

towanego srebra.
Wiedeń, II., Bemorandtstrasse 10. Telefon 7114.

Wysełka aa prowineyę za pobraniem lub gotówką.
X - r t  h w K  « * o  .  .  y a a o a e u i a  l O * o t .  

Prawdziwe tylko z uboozną markę oohronną. (Metal zdrowia). 
Wyciąg z lieiów uznania:

Texing, Górna Austrya 21. lutego 1892. Przypadkiem w idziałsu - g a  
u J. O- hr. Wormbranda Fański garnitur i prze2enałem się o piękności

W
i taniości itd.

Zadowolony
oczekiwania.

m się o piękności 
Józef For6t proboszcz.

z posyłki nadzwyczajnie, która przewyższyła me 
Kapitan Cz  komendant placu.

Ciągnienie 2. stycznia 1894.
I * o s y  k r e d y t o w e

Główna wygrana złr. 150.000.
Promesy na te  losy po z łr . 5*—.

Takie sprzedajemy te losy na sp łaty  m iesięcaae po słr . 10.

Losy komunalne miasta Wiednia
Główna wygrana złr. 200 000 .

Prom esy na te lo»y po złr. 3 75. Także nu sp ła ty  m iesięczne pe złr 7-—

Lo»y austr. Czerwonego krzyża 
G łówna w ygrana  *łr. 3B 0 0 0 .

Także sprzedajemy 3 Ukie losy w ra tach  miesięcznych po zł. 3.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastaw ne, 

akcje, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

Schellenberg L Kreyser
-we L w ow ie , p lac H alicki 1.
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W epiernjm y przem ysł kraju w yr.

CESTH.ALIY B1UB EBAJOWY
Lwót, ulica Karola Ludwiiia 5.

Na „Gwiazdkę"
poleca po cenach produkcyjuycli

Barchany i płóoierm kolorowe,
5U7 S u k n a  i  korty^
Płótna iłe , W M  slslai ręczae&ff wyrotin,

B u n d y  m ę ^ i s L i e ,

Rotundy damskie ze Sław utv,
Kilimy, Makaty buczackie, 
Porty ery, Kapy, Patarafki.

Kosze na kwiaty, na robótki damskie itp. 
Wyroby majolikowe jak: urny, wazony, talerze itp. 

W yroby srebrna platerowane
jak : ł> żki, nyże, widfclen, cukiernice, kosze na owoce i bilety.

Meble z bambusu i etaźery na książki
fantuz; iuie mljlowr.nc.

Czapki, Skarpetki, Fartueiiy. l>k;nviee, Serdaki fu
trzane damskie, kwiaty sztiu-zne itp.

u j i n i u  y  co  k r j  pp-odokny?.
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N O W O Ś Ć !  ~m
Patentowana dla całej Enropy.

T  rykotowe 
spodnie suknie

2 pluszu dającego się prać.
Higienicznie uznane jako znakomita 

ochrona przeciw zaziębienia,
eispł*, przyjemne i wygodne w nosz*niu, dają lię praż jal zwykła bielizna 

domowa, b*zżaln«go iLunse..ia. 5116

Główny skład hurtowny I częściowy dla A ustry i• Węgier m ają :

i c l i o i i a l  H 5 r t l e i n 9
Ces. 1 Kr. NADWORNY SKŁAD FABRYCZNY BIELIZNY 

Główny bkfad w Wiedniu, I., KSrntnerstrasse Nr. 13.

Sllal ma Lrowa a Gabryela M i
P lu szon e spodnie snknie są mim* mh uznanych i wypróbowanych 

dobryoh zalet bardzo to n ie ,  a na dowód może pos/uiyi następujący wyciąg
i  sennika :

Plntzowp kaftaniki 
Pluazow* koszule ioę*k,e ł.*■•!“*

wiolkośó Nr. S
estuka złr. 1*50 160 1 75 P85 2 10

1 35 2—  2-25 2-40 2 75
” 2-2- 2-50 3-75 3 — 3 25
„ 1 -70 1-85 2 — 2-25 274riuazowe kaazula Bą*ld* <•** turystów „

Plu*z*w* ka męskie »
Próbki n iłsry l I (bszerne cannlkl plusz.wyoh tpodnloh sukien dla męż- 

ozyzn I kobiet, pluszowej kanfekoyl dla dzleol I kablet darmo I opłatnle.
R*zsyłka na prowineyę za zaliczką lub poprzednio otrzymaną gotówkę. 
Nieodpowiedni towar przyjmuje się napowrót w przecugu ośmiu dni z\ 

zwrotem pieniędzy. . .
Zapytania względem urządzenia n u ajao  a p r s a d a s y  n a  p r o w ln c y l  

przyjmują MwLoatssl *  B a r t le in  w  W ie d a lu .

j z b  A  A j ł  A .
bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bielizny stołow ej, łóżkowej

i  kosztoryby wypraw elnbnj ch darmo i op łatn le.

S O H A B . F ’a  i m i t o w a n e  d y a m e n t y
 ̂ ^  imitacje kolorowych

_ pereł
w  prawdziwej srebrnej i 
z ło te j oprawie, przewyższają 
ogniem i połyskiem prawdziwe 
dyamrnty, uznane przez fa
chowców jako najdoskonalsze 

w świeoie. 
Nagrodzon. 2« rło'em t i 

srebraemf nicdftisBiI,

Kulczyki, Pierścienie, Guzy, Szpilki i t. p.
od złr 6 do 2* z f t ,, przedstaw iają w artość od 100 złr. do 800 z.r.

Nadworny jo b ilile r B C H A R F ,  W ie d e ń ,  I ., Kolow ratring  12.
CenniLi ilustrowane gratis i franco. 5042

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

  francuska fabryka koniaku

P R O  M  O  N  T  O  P I .
Generalny zastępca; Ruda d  BloehmannW Ien — Bndapest.

M. BAŁŁABAI A Następca

M . L U D W I G I
Lwów plac M aryacki 1. 8

poleca najtaniej
na sezon jesienny i zimowy świeży transport i i ajnowsze

4843

Materye welfciane
na saknie damskie

BARACHANY i F L A N E L E  francuskie. C H U S T K I Himakya , włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  Al L L N lA N A  prof. di. G. .Taegera (Leny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa w łasne*  wyrobu. K O M P L E T N E  WYPRAWY' ŚLUBNE!

Zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast.

“ «#••••. 4  4 ■+*SB+
T&  y  a s m  ł a s i  y

c. i  w i  plis. iilCjiśSP MyatBCfiep
kupuje i -pi-łedaje

wszelkiego rodzajuJpapiery i monety
po knrsie  dziennym  n ajd ok ład n iejszy  s u , n ie  licząc  

żadnej p ro w izy i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca-

4 4 , ° j o  listy  h ip oteczn e  
5 ° / o  lis ty  h ip oteczn e prem iow ane  
5n/ 0 lis ty  tOpotee^ne h «  prem ii 
4 ° / n l is iy  Towarz. kredytowesro ztem sJtieso  

lis ty  Banko krajow ego  
4 , /»°/o pożyczkę krajową ga licyjsk ą  
4% pożyczkę krajow ą ęalic. koronow ą  
4#/n pożyczkę propinacyjną ę  licyjską  
5 U I p- żyezkę prop nasy Liki b ,k w ińską  
I ‘/ i*/« pożyczkę w ęgiersk iej ko ej państw ow ej 
4‘/»'7«. pożyczkę propinncyjtią  ̂ęgierską  
4°/0 węgiers& le oo i;gacye iru leum iz-cyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryaokie i wę- 
giereKle Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po cenach  najLorsystnL jaatycli.
Uwaga-. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.

kupujących wszelkie wylosowane, a ju ż  p ła tn e  m i e i s r o w e  papiery
wartoSeiowe. tudzież z a p a d łe  kupouv  l\ ?.m e bez w szelkiego
p o t r ą c e n i a ,  zas z am ie js co w e , jed)‘nic ^ 'p o trac Jc iem  rzc-z”wistyth 
kosztow. 1 1

,oW» J1 ktorjeh wy< ..oly i ; -  tupoay. dostarcza nowych 
arkuszy ku.pubowych, za zwrotem korztuw. które saur' ponosi.

4 4 + ł + t ł

•  A S E K U R A C Y J N O - E K O N O M I C Z N Y
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o p u ś c i ł  p r a s ę  i j e s t  do n a b y c ia  w e w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
w k ra ju .

K a l e n d a r z  ton  jodyny  f a c h o w y  w Po!s-.-o. z a w i e r a  5 c z ę ś c i :

I .  K a le n d a r iu m  i ' lA jrm a -y i -  .
I I .  B a n k i  i a s e k u r a c j e  ( o p r a c o w : - !  B  - l e - ła  L» w i e k i ) .
I I I .  K a s y  os / .ezęd iiośe i  (o p r .  T .  L-->p s a ń - k i ) .  Ś t .  w. k re d y 

to w e  (opr .  N r i n e r ) .  T o w .  g o s p o d a r c z e ; T o * . O ficya- 
l i s tó w  p r y w a t a c h ;  T o w .  K ó le 1- r o lu .

I V .  Część f a c h o w a ;  p rof .  D r .  O n ą ł j t ń s k i . ;t ś .  h r .  Ł u b i e ń 
s k i ,  J o z e f  Mrtizek*, T .  M e r u n o w ic - . ,  M. K u -o ć  , A. W i l 
c z y ń s k i ,  dr.  S t e f  z y k ,  d r .  J .  ( i .  P a w lik o w ak i,  rlr. W i to łd  
L e w ic k i ,  Z . K o r t  s t y ń s k i  i w. i.

V .  O g ł o s z e n i a .  £056

Cena eg*em pl*r*a ■
w p łó t n o  o p r a w n e g o  n a  w - l in o w y m  papierz-* 1 zł. 20 c t .
b r o s z u r o w a n e g o ,  n a  zw y k ły m  p a p ie r z e  .. 60 „

G łó w n y  sk ła d  w  księgarn i Jak u b ow sk iego  i Z a d u ro w icza
Lwów. ulic* Karola Ludwika 1. 3.

W drafearm l'r h  ra i Spółki
nabyć mężna książkę do modktńa pod tytułem :

mr m -’ ® c *  ■*r
czyi;

ftPowlnaaśó. codziennah Ckrzetfciaii44
??brsnp erze* M, Bsąjnę K arm elitę.

„  ( za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct.
|  oprawny w płótno . . 1 n 60 „
! , w *^3*n z klamrą 2 ,  50 ,
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NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁiD. MIŁKOffSKIEGO
* w
wvsz.a świeżo książeczką p. t.:

ROK SZCZĘŚLIWY
zdania Ojców św iętych na każdy 

dzień roku rozłożony
przez 4860

O J .  H I L . L  E G E E R A
Tow. Jez.

Wydanie ele„anokle w oryginalnej oprawie
Cena 3 0  centów .

Z przesy łk ą  o 5 et. w ię c e j_____

O T  Meble żelazne
•" osobnym magazynie na 

I. piętrze.

J m  SKŁADANE I SIWE. 

M a t e r a c e  d r a c i a n e
eraz nowe patentowane. 

UMTWAJ.NIB żtla.ne i z płytami mar- 
mnrowymi oraz garnitury z 1 lachy emalio
wanej, marmurkowe i w kwiaty malowane.
Postumenty na suknie i parasole. 

Łóżeczka dziecinne itp.

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie ,  plae Maryacki I. 9.

Jan Aa. Klein w Opawie
Fahryka wódek i  rum u, dom  

eksportow y herhaty rosyjsk iej.
Oieruje kwiat tatrzański, „Likier tiołowy' 
1-ln.owa flaszka złr. 1 40, '/i 80 °k> V. 45 
ct. Cognac Markę Soeiete Girondine za bu
telkę *2‘—, **2-50 i ***3\50 do nabycib 

we wszystkich większych handlach. 
Jamaica Rum ze u.rę 2 , 2-50, 3 50.

Herbate Popowa za 1 klg. Nr. 1 4‘—, Nr 
5'50, Nr. 3 6 50, Nr. 4 8-50, Nr. 5 10‘5p . 
Cenniki na żądanie franco i grat s. Kores

ponduje się w języku polskim.

B e z p ł a t n i e  511
rozsyła na żądanie księgarnia Edw. Feltzin
gera w Cieszynie Szl. a. Spis rbżnynh ksią 
iek  dla ludu i młodzieży. Tenże zawier;. 
także wielki wybór p ęknych i tanich ksią
żek Z ebioZkaml, g er i innych zabaw dla 
dzieci i dorosłych i doborowych książek 
do nabożeństwa, które na Gwiazdkę i no 
woroozne podarunki są godne polecenia

D O S K O N A Ł Ą  4939

s m & f i
poleca s ta ry  handel *

W O H L A
Lwów , Sykstuska 6. ?f; *S>Ą\
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Ces. król. upri.-

FABRYKA RUMU I LIKIERÓW

JANA RAI DY
■ w  O p a . " V Ń r i ©  5090

Najstarsza fabryka Austro-Węgiar
poleca najlepsze rumy z Jam ajki, Chińskiej i rosyjskiej her
baty, jakoteż francuskie koniaki od pierwszorzędnych firm 
francuskich pochodzące, — jakoteż na kilku wystawach świa
towych wyszczególnione własne wyroby rumu krajów ego — 
najdelikatniejsze likiery puncze na sposób francuzki wyrabiane.

Filia i skład w Bernie
ulica Rudolfa I. 21 (Rudolfs-Gasse 21)

w d o m i sk ład u  octu  H ajansklcgo.

00
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«M*ODM«
ODh-t.
VH-*.C

A . K R Z Y S Z T O F O W I C Z
w ©  L w o w i e ,  p i e t o  H a l l o l Ł l

otrzymał w wielkim wyborze
1 . 53

NOWOŚCI DEKORACYJNE
MATERJ Ji na meble, różnoro

dne.
PLUSZE w ełniane, jedwabne 

i nieiane.
HAFTY dekoracyjne, chińskie, 

japońskie i tureckie.
MAKATY i  GOBELINY.
PORTYERY w ełniane, jed w a

bne i baw ełniane.

FIRANKI koronkowe, tiulowe 
i cazowe.

SK U łlK I angorowe.
KOZY indyjskie.
PARAWANY i EKRAMY.
KAPY i  SERW ETY jedwabne, 

wełniane i pluszowe.
KOCYKI i  lłE U K l
CERATY na meble, stoły i po

sadzki.

Osabny oddział na:
DYWANY perskie, ainyrneń- 

skie. tureckie i angielskie.
DYWANY na otomany i po

duszki.
D I WANY, KOCE i L inoleum

do wyścielania całych pokoi.
D EPTAK I w ełn iane, jutowe, 

strzyżone i żaglowe.

m m m zrwYHwti.U' .ią,

Ir  :,sJĘ h !iu' !■, ■' j,'-
'Ti

Najlepsze świąteczne podarli
polecają 5065

L -  i. I,

L U

m E==E

I
B B A C I  H E B B K A N N

w Sćhonfeld (czeska kolej północna) p. W arnsdorf
n a g r o d z ie  sk rzyneczk i budow lane z figurkam i i system em  uzupełn iającym  przez pierw- 
row** jak o  n»j w yborniej sza zabawka dla d zieci nznanane, patentow ane marmu*

Ti yz“ uCzki bu(1o w la iie  ̂ K am ienne D om ino, „G eduldbrecher“, „Magiczny t r a p e z \
c h v ’ »W irw ar“, „Gra In d ian ów “, „K naeker“ z 200 zadaniam i, g r y :  „ D d f a g a 

n eczk i bud lej?  A  * ® obłożni cza, Czarodziejskie kości do gry , K ellera żelazne skrzy-
Zamówl^nł16 p* — Ceny 0 ^  c t' WTŻ< ,)• — Ilnstrow ane cenn ik i gra tis  i franku.

 _____________ enta nprasza się  do W arnsdorf lub do W iednia I. nener Salzgrles 12.

M U hsm ttatya tspiWi.
6°o

państwowa
pożyozka

4979

W złocie oprocentowanie i amor 
tyzacya.

M U f i Z n i p P Y d n O  h ip o te c z n ie  na pierwszem mlej-
scu na kolejach „Ruszczuk- 

_„a.rn t  1 »Kaspitschau-Sofia-KflstendiI“, tudzież na 
portach „Burgas i W arna-.

Z e  W Z O l e d u  ie  obligacje te obecnie jeszcze około 
H %  niżej kursu złota al pari są 

110 1 Przeto zwyżka kursu jest zapewnioną.

Wolna od podatku i należytości
na zawsze.

Zysk wedle obecnego knrsu
Do nabycia wedle kursu dziennego w domu bankowym i kantorze wymjany

SOKAL & LILIEN W E LWOWIE.

oparta na hipotece.

Ozdoby na Boże drzewko
K A R O L  B 1 S B N I U S

Wiedeń, I., Singerstra&se Nr. 11, Mezanin. (Telefon 4929). 
'  N a j t a ń s z e  o e n y  h u r t o w n a .  * ^ |

SeuzaoyjM ncwośó 1 f e a t ' »
loki anielskie, sztuka po 12 ct. Błyszczące kulki i jaja 12 ct. i wyżej.

Japońskie lampiony
przepyszne trancparenta , iituka 6 et.

Cudowne jaśniejące kuki Owoce od
8 ct., Orzechy oJ 6 ot. Jaja od 10 ot., ckryie srebrem.

Wspaniale nowości!
m ioty fantazyjna mieniące się różnokolorowemu odbły- 
skami, w ten sposóD sporządzone, że dzieci Sie niemi ska
leczyć nie mogą. lartor* z 12 ii.uk od ot. 30 i wyżej.
T T flW n Ó fi!  Nleeapalne ozdoby. Brylantowy włos 
i l u  W U o u l  Chrj.musowy 5 ot. Komety, gw izd y  i 
. o.,ca po 6 t. Kuiasy brylantowe sztuka 6 ct. Świeoz- 

ki pudełka 8 ot. 8 u c g  padający w opakowaniu z waty, 
duża panzaa 12 ci. Girlandy począwi i , od 10 ct. za 
meir. P ierśc ien ie  i)dow e po 6 i 10 ct. Trielkie pakie
ty ulu' i nr ;h włókien Chrystusowych po 10 e t, ko
lorowych 15 ct.

Nowe ozdoby z refleksem i Gwiazd}
na wierzohołek drzewka od 8 ct. P lastyczne an io łk i 
po 15 ct. i wyżej. Cenniki tyeięoy najpiękniejszych ozdób na drzewko grutis i franco. 

Jrfigdzie b£e m am  fiilii .

Szczawnica.
' U W m

ze zdrojów Józefiny i Magdaleny
silniejszą od Emskich i Selterskicb , skuteczną w uporczy
wym kaszlu zaflegmieniu, używaną jako hygienicznj na
pój ", winem, oraz do in h alac /j —  utrzym ują na f -ładzie 
we Lwowie pp • Mikolasch, Mendrochowicz, Jo lłes i W ein- 

reb, a hair ile w ód  m ineralnych i apteki na prowincyi. 
6109 Dzierżawo^ zakładu :

JF. Wiśniewski.

D

Z

0

s

s

Taniej i lepiej ulż wazedzle!
N aj gusta  w n ię jsze

ubrania męskie i dziecinne
a uajlnpbŁ) uh juateryj k rajow ych , francuskiuh 1 an
g ie lsk ich  tiir a le g o  u y ro u n  k rajow ego: Palta, H awe- 
łokl, M enżykewy, P an ta lon y , B nndy podróżne, K nrttti, 

F u tra  m iastu  we i  podróżne.

U b r a n i u

fila FF. OfialMói pfiti 1 Dicliividltst«ł
W IE L K I W Y B Ó R  SU KN A

r- pierrszorzędnych fabryk krajowych i zagranieznyeh.

Suknie wyrobu w iedeńskiego znacznie taniej niż u kou- 
kurencyi wiedeńskiej poleca

1 3 .
L w ó w ,  H n l l t i Ł a  1. 8 .  6118

Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin najstaranniej.

Taniej i  lepiej niż wszędzie!
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Ostrzega się 
przed falsyfikatami!
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^ Pabrytn  wałożoua w r. 1859. 4®90

Sieczkarnia gf i loty nowa
O t i i l o t i a c l c s e  I m  a s c ł i l n e .

Maszyna ta odznacza sic ozyatem 
rżnięciem i wielką siłą. Hożna nią 
rżnąć koński ząb °d 6 140 miu. dłu
goi’ci, a nawet zamarzniętą knkury- 
dziankę. Pojedynczośc, trwałość i pe
wność jej konstrukcyi , ja też czysta 
i dokładna robota, jesi tak doskonałą, 
że dotychozas nie jej nie przewyższa. 
Cenniki z odbitkami maszyn w niemie

ckim  i węgierek un ji zyku , na żądanie 
a ratis i franco. O listy jednak uprasza- 
" my w niemieckim języku.

Peter Amhofer
Hfick8elma8chine-Fabrik 

|u Łeibnit*, Styria.

flim t sto li PitMtra
x  dotychczas m e  z< s t a l )  ;
- -  s t a n o w ią  one najr . ii ls ry  p o d a r e k  gwiazdkowy 

d la  dz ieci nad  t r z y  la ta .  N a d to  si; one l iu .sze .  jak  
k a żd y  in n y  p o d a rek ,  p on iew aż  t r w a ł  ś ó  i c h  
w y n o s i  w ii- i i*  l a t ,  a i po t y m  c z e s h - d a j ą  się 
j e s z c z e  d o p e łn i a ć  i p o w ię k sz ać .  P r a w d z iw o

kotwiczne skrzynki budowlane
s ą  j e d y u a  za  l i a w k ą ,  k t 1 iii w e  WsZ\S:kich 
k r a j a c h  d o z n a ł a  n iepodz ie lnego  uz nan ia  
i p o c h w a ł  i k tó ra  ml w sz y s tk ic h ,  c  jiy 
z n a j ą  z przeAwnidozeuia  co raz  daiej po
le c an ą  byw a .  Kto j e s z c z e  nie  zn a  tego 
je d y n e g o  w sw o im  rodza ju  ś ro d k a  do
ząj jc ia  i z ab a w y ,  uioelia j sob ie  ozom __
prędzej  s p ro w ad z i  od p - i i - i - a n - j  fu m y 
•owy, oogato illustrowr.ny cennik i --i-u fia ik o łS S srt
u .ccha j  p rz e c z y ta  poinie^ze/.oio- ta m  l iardzo p o c h le b n e  d o h ro zd a u ia .  —
P r z y  z akupn io  t r z e b a  w y ra ź n ie  ż ą d a ć :  Kotwicznych skrzynek b u d o 
wlanych Richtera i o d rzu o ić  e n e r g ic z n ie  k a żd ą  s k rz y n e c z k ę  boz f a b r y 
cznej m a rk i  kotwicy j a k o  nieprawdziwą; kto  b o w ie m  z an ied b a  p r z - - 
girogę, ten m o ż e  ba rd z o  la rw o  d o s tać  j e d n o  z b e z w a r to ś c io w y c h  n a ś l a d o w a ć .  
P r a w d z i w y c h  k o tw ic z n y c h  s k r z y n e k  b u d o w l a n y c h  m o ż n a  dostać po cenach: 
3 5  kr., 7 0  kr., 8 0  kr . ,  ó z łr .  i w yżej

we wszystkich lop?"ych handlach zapawek. 'R U

NowoŚĆI Richterowskie zabawKi w cierpliwo^: Jajko Kolumba, usaiierzyeiel, 
ćwik, Rozwes.»iacz, Pitagoras itd. Nowi zeszyty zawierąją . .ki wy toce 
ząj-.njąco zadania ao pjawójnych zabawek. Cent kaiaej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F .  A.Ó.. F t i c h t e r  <& C l e . ,
P ie r w . i a  an.tr--węf., ce. 1 krdl. urriyw. fnhryka skriyne1- budowlanych.

Wiut.A, l.TTlica Nihelunffen 4, Rudol.tadt, Norymberga, Oilen, Rotterdam, LondynE.C., - I łJ  
-------------------------------  NÓ« York..----------  wfi
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NAFTĘ
B E Z P I K C K E l i ś l T W l  |

gw arantując za  jej najlepszą jakość i u staw ą p rzep isa -1  
ną Etiezapdność , wysyłam na prowmcyę we W torki *■
 ̂Soboty za przekazem do każdej stacyi kolejowej. 

Sprzedaje kupującym naftę catemi Pęczkami zawartości »- 
około 180 litrów po znacsnle zniżonej cenie. *

Cenników dostarczam na żądanie. 6037 !Ł

P i o t r  M i ą o s y A s k i
właściciel składów niezapalnOj nafty we Lwowie, Sykstuska 47

Znaua od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego system u, 

fabryka rumu, likierów i octu

JOLIDSZA HIIOLASGHA NASTĘPCÓW w LWOWIH 
JAKÓB SPREGHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne wódki, przednie roziolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej js ^ości kra
jow e specyały. itk :  „Narodówka", #D ziennik“, „Szczufek" 

K a r p a tó w k a „ jJ ja b e łJ, „Pomorańczowa* niesłodzona, .R a
tafia”, „Dereniówka- itd., wódki urrzyw ilejow ane i jedyn  a 

prawdziwe, jeże li z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania aU o- 
bolu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów loczniczyoh, 
wolnego od podatku i już oj odatkowanego. i^rawdz.wy W y
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieozkodliwy, gdyż nie- 

wyrabiany z esency’ octowej.
Sk ład  d la m iasta L w ow a: al. K opernika 1. 9. 4964

|T i ; r n . ' d o m l Ł j

Syrop wapieono-Mazisty
5096 ■ podfosforRnn w apna

sporządzony przez aptekarza H e rb a b n y  w  W ie d n ia .
Od lat 22 E&leeają gorąco lekarze powyżsry środez z powodu jego w<a- 

siiości roztwarzania 1 usuwania flegmy, zmiejsaania potów w nooy i niedopu- 
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tuazicż, i t „prowadzajau do organizmu 
żelazo w atc u ku ł„.w< staw n ym , pnyczynm się znakomicie do wytwarzania 
krwi, ib, dzieciom zada., powoda wwariosei soli fosfurowo-wapiennych,
ułatwia im tworzeaie elę koiol.

Oena flaszki z ł r .  1*25, poczta 2U et. więęej za 
opakowanie. (Półnaszek nie ma.)

Należy wyratnie ią u a ć : „Herbabnnge syropu 
waplenno-żelazlstogo“. J.ko  dowód tożsamości znaj- 
dujo się w szklance również na kap.l. < u (I izL na
zwisko „H erbatony", oraz jest k a lia  fla»*ta z a p a 
trzona obok odbiią urzędowaie zaprotoki łowan j 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze
strzegać upraszamy.
Głó* ny sulitd rozsyłkuwy :

W iedeń, A pteka „ su r  U arm herslgkeit4*
> 1 1 /1 , B - I s e ra tm  ia 7 4 1  75.

Takowy do nabycia w' Lwowie w aptekach: piotra Mikolasc ia, Zy
gmunta Kuckera J. Wewłórskiego, H. BIum«ntelda , A. ^tlcpińskiego, J. Bei- 
sera J. P iepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W  U dyk , K. Wi .zndewski 
■pt,,’ A S,eaieckL; ic nialtj A ■ Haas, A. Fucns i R. Keler; w 'iursetjswe 
A. Braunstein ; bfgeianach: 4. Durst; io Borsrctmte 'd Niemczewski; 
ic Broaaeh: M. Giilnuspan; %r iIterntourich: J. Mali ,  dr. J. Barber, W. v. 
A i.h ; u  Doma Watra: F. Fritsoh; u> Gródku J. Eoecheles u GurithumOfa 
B Bitozat; io Borodenee: M. Aientowice; to Jarcrtatoiu : J. Rohm i J. Wi
słocki, ui Jaśle i R. Palch ; to Eimpofang J. Muller; to Kołomyi. J Sido- 
rowicŁ E. Stenzel i E Br Witosłiwsai; to R opyeoyńeaeh: M B lei j Kry
nicy: E, Nitribit; w Mielcu: A. Pawlikowski, w Milówce: J Ro sner; c
Podteołoetyakach: D. Schneider; ie Pt nyślj A. Mai kowtLi, J. Lepi«nkie- 
wioz ; to Przemyślanach : Z. baranowski; I to Hodowcach: J Rosignon; to Sa- 
dagórze : Rubm^wioi to iniutytne: F. Nicmuzewski ; ic Stryju . C. Jad. e 
Suczatoie: L. Binchoff, J. Suhmied ; to Sanoku: F. Glbla ; to Stanisławowie: 
J. Maoura i A Strzemecki apt.; tf Satitb'jrZe: Aleksiewioz apt., w Storoeynju 
H. Fiillenbaum ; to Serecie: F. Bei! ; to Tarnopolu: M. Krryżan^wski, Ł K a- 
aue i L FleiSohmann; te 2'artm/wie: Sokalski w Wilamowicach: F. Sennej- 
der; to Wetmikach K. Baumann to żółkwi : w c. k. aptece obwod. A. Padli

Ohampairner Jacąuesson &  Fils
< halon® sar Marne, Maisun fondee 1798. 6032

Grand t ln  sec. »łr. 4 50 M arąuetterie złr, 4-75- D ry P crfcctiou  »łr » —, 
.t % butelkaen “pecjalnośó dla chorych złr. 150 . 4frlkanlecho Cap-Wemć
E, Plauta, właściciela największej winnicy w Capstadt. 014 C s h  M altasler 
cierpkawe złr. l -50. Old Capc Sw eet łagodne ałr. 1-60. i»rj Constaatla osente 
złr. 1 70. E. € . Pontae słodk »w« złr. 2-10. P< ~rl fn js ta n t la  słoakie i/r.2-30. 
UZOOf Ceny za oryginalną burelkę. ,

Altenburgischęr Schlosswein ^
białe i czerwone, najlepsze Bratenweln złr. 1 —.

suadChamrath & Luzatto ci uprz. łiandlaz wic en gros
W leu I., O p e rn r iu g  8. Telefon Nr. 6053.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjek' «»k rlwowy, ** flaszkę 88 ct., przeciw kaizlom, chrypce, cierpieniom 

jiiersi 1 Ial Od 40 lat doświadczony 
Syrop wapnai 1 podfosforanu wapna. Środ i łagodzący dla ohorych n- płuca i 

piei >' nadic wzmacnia kości u małych drieoi. Finzka złr.
Dr. Wuohta maió roślinna , za dużą flaszkę l  złr., za małą 60 ct., przeciwao 

goSccowi i reumatyzmem.
Eng'nof •'a esei oja na musznuły I nerwy, flatzOa l  zł. Wcieranie z »i >mat. roślin.

Viszjstkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. " »m ,wiać 
me/ d r za zaliczką 4859

bkład w W ied n iu : J . W d s , M ohrcn-Apothekc , I . ,  Tuchlanbcn 27.
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